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Stan rzeczy w Rosyi. 


Lwów, dnia 10 lipca. 
W ostatnich dwóch latach bywały 
chwile, że znaczenie Rosyi niesłycha- 
nie malało w opinii; zdawało się, że 
taka nowa, drobna stosunkowo Japo- 


nia zaporę jej położy na Wschodziej 


azyatyckim i zawiązawszy jej mo- 
Żność rozwijania zapędów koczowni- 
czych, skaże ją na stagnacyę w zabo- 
rach, a więc na Śmierć, choć powolną, 
ale nieuchronną dla rasy, której ży- 
wiołem tylko widoki co raz świeżych 
łupów, jak to widzimy na Arabach, 
Mongołach, Tatarach, Turkach. 

I znowu potem nagle — dzięki 
wdaniu się Niemiec przeciw zwycię- 
skiej Japonii -- znaczenie Rosyi rosło 
olbrzymio, do granic niesamowitych, 
kędy może w chwilach najszaleńszych 
marzeń o wielkości Niemiec nie zala- 
tywał sam Bismark. Ta okoliczność, 
jak niemniej realne, nie od przywi- 
dzeń opinii zależne znaczenie caratu, 
zmusza zwłaszcza Niemcy do ciągłego 
śledzenia, jaki jest właściwie stan tej 
Rosyi, tego caratu. Najnowsze wypad- 
ki na polu Chodyńskiem i między ro- 
botnikami petersburskimi pozwoliły 
atoli natrafić na jako tako pewny wą- 
tek w tych badaniach. 

Jeżeli pierwszy wypadek odsłonił, 
że od zniesienia niewoli „mużyka*, 
ten mużyk w niczem się nie zmienił, 
tylko owszem jeszcze się spotęgowała 
jego dzikość nieokiełznana, połączona 
z popędami naiwnego dziecka — to 
strejk petersburski odsłonił inną, zgo- 
ła dotąd nieznaną stronę społeczeń- 
stwa rosyjskiego. A więc w kraju bez 
życia politycznego, bez organizacyi, 
bez wolności druku i mowy, zdołał się 
wytworzyć strejk 90.000 robotników, 
mimo znanej bezwzględności policyi. 

Juścić ten objaw łączy się w ową 
powyżej skreśloną duszą ludu rosyj- 
skiego, a zarazem dowodzi, mimo 
wszelkich zaprzeczeń, że organizacya 
robotnicza była zdawna przygotowana, 
że jest tem bardziej ściślejsza, iż ża- 
dnych nie widać środków i łączników 
zewnętrznych. Strejk zatem zakorze- 
nia się w rosyjskich masach robotni- 
czych, i raz urosłszy, nie zostanie 
przez rząd stłumiony. 

O zamachach i spiskach nihilisty- 
cznych słychać już tylko w raportach 
policyjnych, zwłaszcza gdy chodzi o 

rześladowanie Rusinów ukraińskich. 
Foroinn ruch rosyjski przybrał 
inne może grożniejsze dla caryzmu 
formy. Po zamordowaniu Aleksandra 
Ii. „Narodna Wola* przekonała się, że 
nihilizm na sympatye liczyć nie może, 
i rozwiązała się. Z rozbitków jej u- 
tworzyło się pod wpływem zachodnich 
dążeń rewolucyjnych, a zwłaszcza 
Niemców, stronnictwo nowe, na wzór 
niemieckiej demokracyi socyalnej, któ- 
re terroru i wszelkich staró z władzą 
unika. Czynność onego zwróciła się 
przedewszystkiem ku wielkim ogni- 
skom przemysłu rosyjskiego, i znala- 
zła tam glebę tem Żyźniejszą, że ko- 


munizm jest urzędową organizacyą 
gmin wiejskich, że komunizmem lud 
rosyjski jest nawskróś przesiąknięty, 
że i mnogie sekty raskolnicze są na 
racyonalistycznym komunizmie KĘ 
Ten komunistyczny duch ludu spływał 
na socyalistyczny panslawizm Her- 
cena, jak wpływa na doktryny Toł- 
stoja. 

A nadto przemysł rosyjski uie- 
zmiernie się rozwinął, rozprzęgając 
coraz bardziej dawne stosunki patryar- 
chalne i ściągając do ognisk swoich 
tłumy ohłopów, którzy do stanu ro- 
botniczego przechodzą. Rosya posiada 
obecnie około 30.000 fabryk, które na 
półtora miliarda rubli towarów wyra- 
biają i przeszło milion robotników za- 
trudniają. Ale nadto liczono w r. 1892 
jeszcze 103.400 drobnych fabryk prze- 
mysłu domowago, dających zajęcie 
także mnóstwu robotników. Dla socya- 
lizmu przeto pole niezmierne, które 
juź jest od wieków ideami racyonali- 
stycznemi zaprawione. 


Jest to jeden żywioł protestu prze- 
ciw absolutyzmowi. Ale i w społe- 
czeństwie ruch się objawia na dwie 
strony. Rozwój przemysłowy wytwa- 
rza coraz bardziej potężną klasę mie- 
szczańską, a znowu przeważnie z ludu 
pochodzącą. Giełdowy i kupiecki świat 
rosyjski w ciągłych zostaje stosun- 
kach z ministrem skarbu, stosunkach 
tem się odznaczających, że polityka 
ekonomiczna nierównie większej wol- 
ności druku używa w Rosyi, niż każ- 
da inna gałąż polityki, że coroczne 
zjazdy wielkich przemysłowców i kup- 
ców w Niższym Nowogrodzie, tudzież 
towarzystwo ekonomiczne w Peters- 
burgu stały się czynnikami państwo- 
wemi, których lekceważyć nie śmie. 
Nadto idee liberalizmu szerzą się co- 
raz bardziej w wyższem społeczeństwie 
rosyjskiem, jak tego dowodzą manife- 
stącye nawet ziemstw. Pamiętają jesz- 
cze wszyscy, że np. ziemstwo twer- 
skie odważyło się d. 29 stycznia r. z. 
prosić młodego cara o nadanie konsty- 
tucyi, na co Mikołaj II. odparł, że za- 
mierza trzymać się tradycyi ojca. 

Wszystkie te żywioły najokropniej 
rozczarował manifest koronacyjny. Oka- 
zało się, że w Rosyi trzeba być zbro- 
dniarzem, aby liczyć można kiedyś 
na łaski cara. Nawet chłosty cielesnej, 
mimo usilnych nawoływań ogółu, nie 
zniesiono. 

Za Aleksandra II. i III. rzucił się 
carat na zdobycze w Azyi i cudów na 
tem polu dokonał; tylko że jest to 
niemal absolutnym pewnikiem histo- 
rycznym, że na brzegu rozsypania się 
stoją rządy, które powagę swoją i po- 
tęgę oprzeć chcą na sukcesach w po- 
lityce zewnętrznej. „Bratanie się z 
Francyą*, zachwalanie absolutyzmu 
rosyjskiego przez wnuków Wielkiej 
Rewolucyi dały caryzmowi niezawo- 
dnie wielką podporę moralną, ale Ale- 
ksander III. użył jej na to, aby coprę- 
dzej zwrócić się ku czasom Mikołaja I. 
Zresztą przyjaźń Francyi ma także 
swoją niebezpieczną stronę dla Rosyi. 
Schlebiając Rosyi aż do upodłlenia, 


Francuzi potrafili ją ujarzmić na polu 
finansowem. 

Francuzi posiadają za pięć miliar- 
dów franków walorów rosyjskich, na 
których, z powodu zwyżki kursów o- 
gromnie zarobili. We Francyi tkwi ta- 
jemnica uzdrowienia finansów rosyj- 
skich, nagromadzenia zapasów złota, 
ustalenia kursa rubla, podjęcia reformy 
walutowej. Ale niechaj Francuzi wypo- 
wiedzą Rosyi kredyt, a 
niej przesilenie finansowe, kurs rubla 
zacznie spadać, zapasy złota się wy- 
czerpią i koniec reformy waluty. Dla- 
tego w kołach finansowych, Rosya cią- 
gle uchodzi za kolos o glinianych no- 
gach. O pałacu ambasady rosyjskiej w 
Paryżu powiadają, że to jest „biegun 
niewzruszony w ciągłych zmianach“ 
polityki Francyi — ale przypatrzy- 
wszy się bliżej, można dostrzedz, że 
carat daleko więcej jest zależny od re- 
publiki, niż MER A od caratu. Brata- 
nie się z Francyą wyrodziło się zwolna 
w finansową zawisłość od giełdy pa- 
ryskiej — i stosunek ten może się 
stać źródłem strasznych kolizyj dla 
caratu. Powiadają, że ar pożółkł ze 
zmartwień — a słusznych powodów 
ma aż nadto. 


tosiki TOING W NIEMCZECH. 


Jak wszędzie i w Niemczech stan 
rolników mało okazywał skłonności 
do ścisłej organizacyi, a tem samem 
do energicznej obrony swoich intere- 
sów. Organizącyi takiej stała na prze- 
szkodzie przeciwna wszelkiej agitacyi 
zachowawczość, cechująca wszędzie i 
zawsze producentów rolnych; dalej 
brak lokalnej spójni pomiędzy poje 
dynczymi przedstawiciełami tego sta- 
nu, wreszcie sprzeczność interesów 
wielkiej i drobnej własności ziemskiej 
a specyalnie w Niemczech zachodnio i 
południowo-niemieckich rolników. Tru- 
dniejsze jednak z rokiem każdym po- 
łożenie rolnictwa usunęło te Aa” - 
dy i wytworzyło pomiędzy reprezen- 
tantami pojedynczych kategoryj rol- 
nych imponującą jedność, ujawniającą 
się w założonym przed kilkoma laty, 
a wzrastającym nieustannie na siłach 
związku rolników niemieckich, Zwią- 
zek ten, obejmujący blisko 200.000 
członków, rekrutujących się ze wszyst- 
kich warstw stanu rolniczego we 
wszystkich prowincyach i państwach 
niemieckich stanowi już w obecnej 
chwili potęgę, z którą liczyć się mu- 
szą poważnie nietylko inne sfery pro 
ducentów, ale także ciała prawodawcze 
i władze wykonawcze. 

Na razie związek ten główną swą 
działalność objawia na polu polity- 
cznem. Dziwić się temu nie można, 
jeżeli sią zważy, że w sferach rolni 
ków niemieckich utwierdza się coraz 
bardziej przekonanie o bezskuteczno- 
ści wszelkich półśrodków. — Zdaniem 
przeważnej części agrarczyków nie- 
mieckich, przesileniu, trapiącemu już 


buchnie w 
gospodarstwa krajowego. Z drugiej 
jednak strony nie ulega wątpliwości, 


od całego szeregu lat rolnictwo euro- 
pejskie, zapobiedz są w stanie jedy- 
nie możliwie obszerne i radykalne re- 
formy w najrozmaitszych dziedzinach 
życia rolniczego. Zapewne, że wiele 
żądań, zawartych w programie agrar- 
czyków niemieckich, grzeszy przesadą, 
a zwłaszcza niewykonalnością, przy- 
najmniej o tyle, że wprowadzenie ich 
w życie spowodowałoby straszliwy za 
męt w dotychczasowych stosunkach 


że jedynie jak najenergiczniejsze środ- 
ki ocalić zdołają rolnictwo, tę najwa- 
Żniejszą i w Niemczech podstawę na- 
rodowego dobrobytu przed niechybnym 
w przeciwnym razie upadkiem. 


Wprawdzie i w Niemczech nie brak 
głosów, dówodzących, że rolnictwo nie 


jest związane z powodzeniem obec- 
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nych właścicieli ziemskich, że z ogól- 
nego punktu widzienia dość znaczne 
zapewni korzyści zastąpienie bankru- 
tujących dzisiejszych rolników przez 
zasobniejsze w kapitał jednostki. Ci 
optymiści nie uwzględniają jednak róż- 
nicy społecznej pomiędzy osiadłym z 
dawien dawna na roli ziemianinem, a 


zbogaconym na rozmaitych, często 


i {dość nieczystych operacyach spekulan- 


tem, nie uważającym ziemi za warsz- 
tat dla uczciwej pracy, lecz za przed- 
miot wyłącznie do nowych spekulacyi. 
W interesie więc zarówno państw, jak 
społeczeństwa leży utrzymywać do- 
tychczasowy stan właścicieli ziemskich, 
o ile to jest możliwem, w niezmien- 
żym składzie. 


Rozumie się samo przez się, że 
utrzymanie to jest połączone z oibrzy- 
miemi trudnościami. Przedewszystkiem 
sprzeciwia się temu straszliwe, sięga 
jące we wschodnich prowincyach mo- 
narchii pruskiej 70°% wartości odłuże 
nie własności ziemskiej. Odpowiednia 
zmiana dotychczasowej formy odłu- 
żenia ziemi stanowi najważniejszy 
warunek polepszenia i w sprawie tej 
podano już cały szereg mniej lub wię 
cej radykalnych, mniej lub więcej pra 
ktycznych projektów. Oprócz tego 
przeprowadzono już po części konwer- 
syę pożyczek, pozaciąganych w Towa- 
rzystwach kredytowych ziemskich z 
4 15 procentowych na 3'/, i8 procen- 
towe. Ale i ta obniżona stopa jest 
za wysoka w porównaniu z dochoda- 
mi, jakie w dzisiejszych czasach daje 
ziemia. Ostatecznie jednak te pożycz 
ki, ulegające po mniej lub więcej dłu- 
gim przeciągu czasu amortyzacyi, nie 
zagrażają właścicielowi ziemskiemu tak 
wielkiem niebezpieczeństwem, jak wy- 
powiedzialne każdej chwili, a przytem 
wysoko procentowe hypoteki prywat- 
ne. Zamiana tych hypotek na odpo- 
wiadające jedynie naturze zawodu rol- 
niczego niewypowiedzialne i amorty- 
zujące się pożyczki należy też do naj- 
ważniejszych postulatów rolników nie- 
mieckich. Poruszono wreszcie, a po 
części i przeprowadzono rozmaite re- 
formy, dotyczące ułatwienia rolni- 
kom krótkoterminowego kredytu oso- 
bistego. 


Główną jedną przeszkodą, uniemo- 
żliwiającą rolnikom podnieść się z 
upadku i zwiększającą i tak już dość 
groźne odłużenie własności ziemskiej, 
są anormalnie niskie ceny zboża, nie 
pokrywające w największej liczbie wy- 
padków nawet kosztów  produkcyi. 
Nad wykombinowaniem więc sposobu, 
mogącego skutecznie zapobiedz tej 
niedogodności, wysiłali i wysilają dzi- 
siaj jeszoze swój rozum, najwybitniej- 
si agrarczycy niemieccy. Wynikiem 
tych rozmyślań jest znany wniosek 
hr. Kanitza, domagający się zaprowa- 
dzenia monopolu zbożowego. Wniosek 
ten, powitany okrzykami oburzenia i 
szyderstwa przez zwolenników tak 
zwanej manczesterskiej szkoły, prze- 
ciwnych wszelkiemu  mięszaniu się 
państwa do warunków produkcyi, od- 
rzucony został dwukrotnie przez par- 
lament niemiecki. Być też może, iż 
jego urzeczywistnieniu w pierwotnej 
postaci przeciwstawiają się trudne do 
zwalczenia przeszkody. Tkwi w nim 
jednak myśl zdrowa, bo nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że rolnikom 
opłaciłaby się daleko lepiej produk- 
cya zboża, gdyby lwiej części zy- 
sków nie zagarniali pośrednicy w 
dzisiejszym handlu zbożowym. Stron- 
nictwo więc agrarne w Niemczech, 
niezrażone chwiłowem  niepowodze- 
niem, w dalszym ciągu prowadzi Oży- 
wioną agitacyę za wnioskiem Kanitza 
i liczy z wszelką pewnością ną osta- 
teczne zwycięstwo tej agitacy1. W pe- 
wnym związku z monopolem zbożo- 
wym pozostają urządzone już tu i 
owdzie przez prywatne stowarzysze- 
nia rolnicze magazyny zbożowe, któ- 
rych budowa na większe rozmiary 
rozpocznie się niebawem przy pomo- 
cy państwa. 


Równoległe, a poniekąd i w związ- 
ku z ruchem agrarnym postępuje a- 
gitacya  bimetalistów, upatrujących 
wyłączną przyczynę trudnego położe- 
nia rolnictwa i w ogóle wszystkich 
warstw pracujących w zaprowadzenin 
waluty złotej, zapewniającej jedynie 
żydowskim przeważnie sferom finanso- 
wym znaczne korzyści. Agitacya ta, 
skierowana ku podniesieniu wartości 
srebra, zdobywa sobie coraz więcej 
zwolenninów we wszystkich stron- 
nictwach. 


Trudno, rzecz jasna, przewidzieć 
dzisiaj, jakim uwieńczony będzie skut- 
kiem obecny ruch agrarny w Niem- 
ezech. W każdym jednak razie nie 
można rolnikom niemieckim odmówić 
uznania, że nie przypatrują się z zam- 
kniętemi oczyma ciosom spadającym 
na nich ze wszystkich stron, lecz ze 
zdumiewającą energią i sołidarnością 
szukają najskuteczniejszych środków 
ratunku przed zagrażającą im rniną 
materyalną. 


Korespondencye. 


Genewa d. 4 lipca. 
( Wystawa.) 

Kto wspomni Szwajcaryę, myśli o 
Alpach, kto do niej jedzie, chce zoba- 
czyć góry. Każdy tylko z punktu wi- 
dzenia turystowskiego patrzy i mówi 
o tym kraju dziwnym, w którym lu- 
dzie nie znają armii i wyrabiają najle- 
psze zegarki, w którym trzy narody 
obok siebie mieszkają, a dotąd się nie 
pozjadały wzajemnie. Całe państwo 
szwajcarskie liczy ledwie tyle mie- 
szkańców, ile ich ma połowa Galicyi, 
a jednak kraj ten jest jednym z pier- 
wszych na świecie pod względem prze- 
mysłowym. Wywóz i dowóz jego prze- 
nosi eksport i import mocarstwa pire- 
nejskiego o 100 milionów, a w poró- 
wnaniu z Włochami ustępuje tylko o 
niewielką kwotę przed nimi. 

W kraju tym wystawy przemysło- 
we nie mają też charakteru kosztownej 
a bezpożytecznej zabawki jak gdzie- 
indziej. Wiedzą o tem Szwajcarowie i 
często urządzają u siebie wystawy, 
które są dla nich istotnymi nauczy- 
cielkami 1 ostrogami, pobudzającymi 
do postępu w technice i przemyśle. 
Mniej więcej każdy Europejczyk nosi 
przy sobie 1 ną sobie przez całe życie 
jakiś okaz przemysłu szwajcarskiego, 
jeżeli nie zegarek to koronkę, wstążkę 
jedwabną, haft kosztowny, delikatny 
kapelusz słomkowy, albo jakiś garni- 
tur galanteryjny. 

Wszystkie te przedmioty zgroma- 
dzono na tegorocznej wystawie szwaj- 
carskiej w Genewie w olbrzymich ilo- 
ściach, a oprócz tego można na miej- 
scu przejrzeć się, jak kokon zmienia 
się w wstęgę pięknej barwy, przeszedł- 
szy przez wiele rąk pilnych praco- 
wnie i przez najrozmaitsze maszyny. 
W oczach widza powstają kwieciste 
materye jedwabne o najmodniejszych 
wzorach, najdelikatniejsze koronki, 
które prawie na wagę złota idą i w 
oczach widza z niepozornej słomy 
splatają się najlżejsze w świgaie ka- 
pelusze."Można się tam naocznie prze- 
konać, jak się robią zegarki i ich czę- 
ści, piwo, czekolada, zupy, mleczne i 
mięsne konserwy i t. d. W dodatku 
ramy zewnętrzne. obejmujące wszyst- 
kie te dziwowiska są świetne, jak ni- 
gdzie na świecie. Okrzyczani za nie- 
zgrabnych i ciężkich, Szwajcarowie w 
urządzeniu genewskiej wystawy do- 
wiedli dobrego gustu i wielkiego 
smaku. 

Pomijając wszystko znane miłcze- 
niem, wspomnieć należy o pawilonie, 
którego napis istotnie w zadziwienie 
wprawia. brzmi on: sztuczna wylę- 
garnia dzieci przedwcześnie urodzo- 
nych. Wylęgarnia dzieci!? Jakżeż 
można! Chyba to żart? Przypominają 
się zaraz kurze jaja, kwoki wysiadu- 
jące je, bociany i małe aniołki, które 
wreszcie przebijają białą skorupę i we- 
soło z krzykiem wyskakują na świat 
słoneczny. A może to jeden z owych 
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UE błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


dzieć, że nie mam żadnej nadziei 0- 
bronienia podsądnego. Zrobię co tylko 
będzie w mojej mocy, ale wyrok bez 
wątpienia opiewać będzie na „morder- 
stwo“; i sądzę, 
przeprowadzi 


bardzo surowo. 


kiej wagi. Więcej nawet... skuteczność 


prośby zawisła zupełnie od tego, czy 
oi panowie podpiszą, czy nie. Wszyst- 
ko dalsze pozostawiam pani. Tylko je- 


zapadnięciu wyroku, ani chwili nie ma 


słowa o uszy Edyty, p 
natężoną uwagą patrzyła 


odczas gdy 48 zwrotach, mistrzowskie wykorzy- 
z galeryi na stanie każdej pomyślnej 


chwili, nie 


stawie. Gdy skończył, nastąpiło ogro- 
mne poruszenie w natłoczonej sali; 


salę sądową. Obok niej i za nią roz- | wiele tych spokojnych słów, z któremi |glłosny płacz i szlochanie rozlegały 
legał się płacz kobiet. Po lewej jej rę-|w końcu zwrócił się jeszcze raz do 


że sędzia sprawę tę' szcze chciałbym zwrócić uwagę, że po|ce na pół omdlała Minta leżała w ra- litości sędziów... wszystko to przecho- 
Juści; 


się na galeryi. 
— Cicho! — zawołał jeden z urzę- 


mionacn siostry swego męża i kryła| dziła jeszcze raz w myśli, podczas |dników sądowych, a sędzia wśród 


możliwem jest, że osiągniemy przy- |do stracenia... Może być pani pewną, |twarz w czarnej chustce Anny. Padł: gdy donośny głos sędziego po kolei 
najmniej ułaskawienie, ale to niepra- |że przed sądem uczynię wszystko, |wyrok, skazujący Hurda na śmierć, a skazywał więźniów. 
|wdopodobne w tym wypadku, bo jak|ażeby obalić wyrok śmierci. 


(wiem z pewnego źródła, sędzia użyje 
i przeciw nam całego 
| Prokuratorya posiada niezbite dowody 
„winy Hurda : najpierw związek jego z 
' bandą kłusowników, powtóre ustawi- 
| czne jego odgrażanie się przeciw We- 


przeszkadzać jemu 


— Będę pana słyszeć, bo przyjdę słuchała. Po trwożnem wyczekiwaniu i Raeburn siedział po prawej stronie 
swego wpływu. na rozprawę — przerwała mu. 0 
Przestraszył się. I pani Boyce zdu-| już 


mioną była w najwyższym stopniu, nie 


dała jednak nie poznać po sobie. 


— W takim razie nie mam nie wię- 


stallowi, w razie gdyby tenże chciał cej do dodania — rzekł Wharton po 
i jego towarzy-|krótkiem milczeniu. — Co się dzieje z 


Gdy przybyła do domu, oznajmił szom — i wiele innych. Własne jego jego żoną ? 


jej Jack, że pan Wharton jest tu 1 ży- 
czy sobie z nią mówić. 

Stanęła jak wryta. 

— Gdzie pani, Jacku? 

— W salonie. 

Weszła spokojnie do pokoju. Przy 
kominku stał Wharton 1 coś mówił, 
podczas gdy jej matka słuchała go 


' przedstawianie rzeczy nie znajduje 
[wiary u nikogo, a ostatnie zezna- 
|nie Dynesa przeczy wszystkiemu zu- 
pełnie. 


Edyta dała mu objaśniającą odpo- 
wiedź, poczem zamienili pomiędzy so- 
bą kilka obojętnych słów. 

— A cóż z pańskimi wyborami? — 


Z wielką dokładnością wyjaśniał zapytała pani Boyce, która go ustawi- 


,obu paniom wszystkie dalsze szcze- 
góły; poczem umilkł na chwilę. 
— Ponieważ rzecz tak się przed- 


cznie obserwowała, gdy przystąpił do 
niej z pożegnaniem. 
— Jutro! — odpowiedział zniecier- 


z właściwą sobie chłodną, odpychają- stawia, — ciągnął po krótkiem mal-|pliwiony. — To przynajmniej zostanie 


cą miną, która Edycie tak dobrze by-,ozeniu, zachodzi teraz pytanie, co nam załatwionem... 
| dzej powracać do Widrington. Do wi- 
i dzenia, panno Boyce! 


la znaną. 

Zobaczywszy ją, przystąpił do niej 
z grzecznym ukłonem i kończył dalej 
swe wywody jak ozłowiek, który ma 
tylko interes do załatwienia i ani 
chwili czasu do stracenia. 


jeszcze pozostaje do czynienia. Musi- 
„my więc podać prośbę. Potrzebujemy 
"jednak POS wszystkich  partyj. 
'Bez nazwisk kilku znanych konserwa- 
tystów, cała rzecz nie będzie miała 
znaczenia. Jednem słowem... 


eraz muszę czemprę- 


Edyta zwolna zaczęła wstępować 
na schody. Przebyta właśnie scena wy- 
dawała się jej nieprawdopodobną i 


spodzie- | niemożliwą; a przecież drżała na ca- 


— Ponieważ dziś wieczór nadspo- wa się pani uakłonić do.podpisu pana łem ciele. Zapadające za nim drzwi 


dziewanie mogłem się uwolnić na kil- 
ka godzin, 
objaśnić panią osobiście o stanie rze- 
czy. Wiadomo pani, że Hurd we 
czwartek stanie przed sądem przy- 
sięgłych ? 

Edyta skinęła głową. Usiadła na 
sofę koło kominka, białe swe ręce zło- 
żyła na kolanach. Przez chwilę widok 
jej zwrócił jego uwagę, lecz natych- 
miast opamiętał się : 
cialem pani także opowie- 


uznałem za najlepsze ,| 


Raeburna i lorda Maxwella ? 

Pani Boyce bystro spojrzała na 
niego. Edyta siedziała blada i zmie- 
' szaná. : 

— Spróbuję, — rzekła wreszcie, po 
krótkiej rozwadze. 
|  — Jest to naszą ostatnia ucieczka. 
i Pani jesteś jedyną, która tu może coś 
zdziałać. Skoro lord Maxwell i pan 
‘Raeburn dadzą swe nazwiska, podpi- 
;szą i inni. Nazwiska ich — pod temi 
'zwłaszcza okolicznościami — są wiel- 


| wstrząsnęły nią 


o głębi duszy. W 
pierwszej chwili doznała uczucia stra- 
sznej próżni i opuszczenia. Potem ze 
wznowioną siłą woli zwróciła całą u- 
wagę na pytanie: Co mam uczynić, 
ażeby Ryszarda nakłonić do zastoso- 
wania się do mojej woli? 


XIII. 
„Oby Najwyższy zmiłował się nad 
grzeszną jego duszą 1“ 


Edyta stosunkowo spokojnie go wy- 


Sala była przepełnioną. Ryszard 


ostatnich tygodni miała przynajmniej | Edyty. Dziwnej tej grupie na galeryi 


ewność. 
(ies AEA patrzyła na dół w 
słabo oświetloną przestrzeń na lampy 
gazowe, palące się przed siedzeniem 
sędziego i długim szeregiem sędziów 
przysięgłych. Widziała stół, przy któ- 
rym siedzieli referenci, częścią pilnie 
pisząc, częścią przy patrując się skaza- 
nym, naprzeciw nich postać Whartona 
w todze i peruce... z przenikliwem, 
nieprzyjaznem spojrzeniem, utkwio- 
nem w sędziów, z czołem sfałdowa- 
nem, tak że brwi tylko tworzyły cie- 
mny łuk pod białością peruki; wi- 
działa postacie skazanych, najwyra- 
źniej młodego chłopca o jasnej, kędzie- 
rzawej głowie, wysuniętego nieco na- 
FA i zakrywającego sobą prawie 

arlą postać Hurda — wszystko to 
widziała Edyta; po wielu latach mo- 
gła była dokładnie opisać wszystkie 
szczegóły , 
wzrokiem patrzyła na dół, nie zdając 
sobie sprawy, na co patrzy. 
Natomiast przed wzburzoną jej 
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poświęcano niemał tyle uwagi, co roz- 
prawom odbywającym się na dole w 
sali, gdyż tam na górze siedział świe- 
żo wybrany poseł konserwatywny z 
okręgu Brookshire, spadkobierca lor- 
da Maxwella i pracodawca Westala, 
obok swej narzeczonej, Edyty Boyce, 
która żonę, siostrę i dzieci mordercy 
wzięła pod swoją opiekę. 

Niezręczna odpowiedź któregoś ze 
świadków wywołała w sali chwilową 
wesołość. Na to z surową miną zwró- 
cił się sędzia do pvbliczności na ga- 
leryi: 

— Nie pojmuję, jak panowie i pa- 
nie, a osobliwie panie, mogą przysłu- 
ohiwać się takiej rozprawie; jeżeli je- 
szcze raz usłyszę śmiechy, każę opróż* 
nić galeryę | 

Edyta zauważyła, jak Ryszard przy; 
tych słowach wstrząsł się 1 poczer-| 


teraz jednak sztywnym | wieniał. Jednocześnie uczuła na sobie; 


wzrok jednego ze starych przyjaciół 
domu Raeburnów. Przy uwadze sędzie-' 
go mimowoli spojrzał na narzeczoną 


| wany. 


stłumionego łkania kobiet wygłaszał 
nazwiska tych, którzy skazani zostali 
na dożywotnie więzienie. Potem na- 
stała straszna cisza. -- Dozorcy wy- 
prowadzali więżniów z sali bocznemi 
drzwiami. Gdy wychodzili po kolei, 
jeden ze skazanych na śmierć, młody 
ów chłopak o jasriej kędzierzawej gło- 
wie, odwrócił się jeszcze raz i ręką 
przesłał pożegnanie płaczącej swej 
narzeczonej na galeryi. I Hurd za- 
trzymał się na chwilę niezdecydo- 


On idzie! zawołała Anna 
Mullins, do na pół omdlałej Minty. 

Edyta przechyliła się przez barye- 
rę. Zobaczyła bladą, skamieniałą twarz 
skazańca i schwyciła ostatnie, poże- 
gnalne spojrzenie, przeznaczone dla 
żony. 

„Ryszard łagodnie dotknął jej ra- 
mienia. 

— Dobrze — odpowiedziała pręd- 
ko — dobrze, musimy ją wyprowadzić, 
Czy będzie pani mogła ją podnieść, 
pani Mullins? 

Ryszard wspierał bezwładną ko- 
bietę z jednej strony, Anna Mullins 
podtrzymywała ją z drugiej, Edyta 
szła za nimi z ae dziewczynką, któ- 


fantazyę wystąpiły znowu owe obra- | parę; spotkawszy się jednak z oczami ra przytulała się do długiego jej czar- 


zy i wrażenia, które podczas upłynio- 
nych godzin nią wstrząsały. Nadmier- 


ne nagromadzenie obciążających ze-. 


znań świadków, mała ilość przeciw- 
nych dowodów, rozgoryczenie Whar- 
tona i genialne jego, lecz bezskute- 
czne usiłowania w stawianiu pytań 
krzyżowych ; osobiste jego zwycięstwo 
w obec jurydycznej porażki, godność 


Edyty, prędko się odwrócił. Ona zro-, 
zumiała doskonale, że całe hrabstwo. 
w dniu dzisiejszym z serca litowało 
się nad wyborem Ryszarda Raeburna. ' 

Wyroki śmierci — było ich trzy — 
zostały wygłoszone. Sędzia był zupeł- 
nie zwyczajnym człowiekism; ale na- 
wet najzwyczajniejszemu człowiekowi 
taki urząd dodaje pewnej powagi, 


Zwolna, uroczyście odbiły się te] i energia, techniczna zręczność w je-| która się objawia w głosie jego i po- 


nego futra, Wszyscy usuwali się im 
z drogi; patrzono za nimi i szeptano, 
dopóki nie znikli. Zeszedłszy na dół, 
znależli się w przepełnionym ludźmi 
korytarzu; sędziowie, świadkowie, wo- 
źni, publiczność, wszystko tłoczyło się 
w nieładzie. Znowu postarano się o 
przejście dla Raeburna i jego protego- 


wanych. 
(C. d. n.) 


2 


znanych mechanizmów, do których 
przez szparę trzeba wrzucić sztukę 
dziesięciocentymową, następnie wy- 
ciągnąć szufladę i wyjąć z niej żywą, 
różową laleczkę ? 

Z minami zadziwionymi stoją go- 
ście wystawowi w około małego pa- 
wilonu, a między nimi przeważa płeć 
niewieścia, młode kobiety i dziewczęta 
a także — starsze panie. Ale goście, 
którzy z powagą na czole i bez lale- 
czek w ręku opuszczają progi pawi- 
lonu, dowodzą, iż rzecz cała nie jest 
humbugiem wystawowym. A zatem 
ciekawiec płaci 60 centymów wstępu 
i wchodzi. Na drzwiach ostrzega na- 
pis, aby nie palić wewnątrz tytoniu 
i głośno nie rozmawiać. Gdy się wej 
dzie do środka widać po pod ścianami 
małe szklane skrzynie, mniej więcej 
na dwie stopy wysokie i szerokie, a 
w skrzynkach tych leżą naprawdę 
małe ludzkie laleczki, prawdziwe pa- 
luchy, nie większe od piędzi! Pewnie 
to x wosku tak znakomicie naślado- 
wane, aby aparat lepiej w działaniu 
przedstawić. Lepiej się tym lalkom 
przyjrzawszy, widzi się, że oddychają, 
poruszają się i nawet słychać, jak 
słabymi głosikami wykrzykują, Są to 
istotnie żywe ludzkie istoty, które 
bocian mameczkom o miesiąc lub dwa 
zawcześnie złożył na łonie. Leżą one 
tedy troskliwie w kołderki owinięte, 
na małych materacykach, każde w o- 
sobnej skrzynce szlanej, która jest 
dla nich jakby przejrzystą skorupą 
jaja. Z małych tabliczek przybitych 
na każdej skrzyni można odczytać ca- 
łą dotychczasową historyę ich życia. 
A historya to niezawikłana np.: W d. 
1 maja, w dniu otwarcia wystawy, 
przyszło na świat, trzy miesiące przed 
czasem — temperatura 30 stopni Cel- 
zyusza, średnica głowy 6 ctm., waga 
ciała 1 kg (!) długość ciała 30 centy- 
metrów! Bierze pokarmy przez nos. 
Biedne stworzenie nie miało nawet 
tyle siły, aby naturalną drogą się od- 
żywiać, trzeba mu było wlewać mleko 
matczyne nosem. Dzień za dniem mo- 
żna na owych tabliczkach śledzić ko- 
leje życia dziecięcia. 27 czerwca wa- 
żył już mały smarkacz półtrzecia raza 
tyle, a stan zdrowia był tak wyborny, 
że w kilka dni potem mógł być od- 
dany zatroskanej mamusi. W skrzyn:- 
kach tedy można oglądać dzieci, je- 
dno czarne, inne jasne, trzecie brązo- 
we, a wszystkie dziwnej brzydoty. 
Dozorczyni pilnuje ich i spieszy z po- 
mocą, gdzie trzeba. W przyległym po- 
koju czuwa mamka, właściwa kwoka, 
co wysiada te pisklęta. 

Ale pocóż te skrzynie szklane? 
Stworzenia w nich schowane tak są 
delikatne, że nie znoszą zmiany tem- 
peratury, a wskutek tego w domach 
naszych prawie bęz wyjątku umierać 
muszą. Aby więc uratować życie mi- 
lionowi „oł istot, których co roku li- 
czy się w Europie około miliona, ob- 
myślił pewien przyjaciel ludzkości z 
Nicei nazwiskiem Lion, właśnie owe 
skrzynki. Pod ich pokrywami połowa 
małych istot zachowuje życie, którego 
im w tak małej dozie udzieliła natu- 
ra przy wysyłaniu ich na świat Boży. 
Dno skrzynki, na którem spoczywa 
materacyk, jest dziurkowane i nie 
przylega ono szezelnie do ścian. Tam- 
tędy dostaje się świeże powietrze z re- 
zerwoaru, umieszczonego na boku 
skrzynki, a ogrzewanego zapomocą 
spirytusu lub gazu. Do wieka skrzyni 
jest znowu przymocowana rura, któ- 
rędy wychodzi zużyte powietrze, we- 
wnątrz zaś jest umieszczony termo- 
metr, który automatycznie sam regu- 
luje temperaturę w skrzyni. Małe 
istotki wewnątrz nich cieszą się tedy 
ciepłem, spokojem i świeżem powie- 
trzem. Co dwie godziny otrzymują po- 
karm a codzień używają kąpieli. 


Obok tego dziwnego pawilonu zbu- 
dowano inny niemniej licznie uczę- 
szczany, a znajduje się w nim kino- 
matograf. Zabawkę tę pokazywano już 
po całym świecie, ale nigdzie nie by- 
ło tak doskonałej jak tutaj. Nietylko 
że olbrzymią ilość (900) obrazów na 
minutę daje kinematograf, ale jeszcze 
za pomocą stosownego urządzenia ka- 
mery obskury można te obrazy wi- 
dzieć w powiększeniu i stosownem o- 
świetleniu.  Najefektowniejszym jest 
widok pułku |lansjerów francuskich 
pędzących zdala ku widzom przepisa- 
nym wojennym ewałem. Widać ich 
najpierw jako wąską linijkę, potem 
powiększają się coraz bardziej, jest 
chwila, kiedy zdaje się, że cały pułk 
zwali się z końmi na widza, aż wre- 


szcie na rozkaz dowódcy wszystko 
jak wryte staje przed zdumionym 
spostrzegaczem. 


e szwajcarską wystawa ma pawi- 
lon alpejski, to się chyba samo przez 
sią rozumie. Pawilon ten ma obok 
siebie ogród pełen szarotek alpejskich, 
a pod dachem zgromadzono cały arse- 
nał najrozmaitszych przyrządów i ko- 
styumów używanych do wycieczek w 
góry. Kart, modeli i rysunków jest 
też obficie, nie ma tylko statystyki, 
ilu wycieczkowiców pokręciło karki 
wdrapując się na alpejskie szczyty. 
W pobliżu uwiązany na linie kołysze 
się też balon, który za skromnem wy 
nagrodzeniem podnosi żądnego wido- 
ków górskich do potrzebnej wysoko- 
ści, aby mógł bez niebezpieczeństwa 
złamania karku oglądać lodowce w o 
świetleniu wieczornem i południowem 
i jakim chce. 

Największą i najpiękniejszą osobli- 
wością z wystawy genewskiej jest prze- 
cież wieś szwajcarska, sama dla siebie 
będąca całą wystawą. Zgromadzono 
tam wszystkie najcharakterystyczniej- 
sze chaty z całego kraju w wiernych 
kopiach. Sto domów od dwupiętrowego 
z wieżami, wykuszami, balkonami i 
malowanymi fasadami, w których mie- 
szkają chłopi z nad Aru, aż do chat 
walliskich górali wyglądających jakby 
stały na szczudłach, wszystkie rodzaje 
mieszkań szwajcarskich tworzą w tym 


zachwycającym kątku ulice i place, a 
dla uzupełnienia złudzenia otoczono to 
wszystko udanemi górami, z których 
w świetnych kaskadach spadają gór- 
skie strumyki. Na halach pasą się 
trzody krów dzwoniąc melodyjnemi 
dzwonkami, a na sztucznych skałach 
wygrywają szwajcarscy juhasi na ory- 
w swoich rogach dziwne melo- 
ye alpejskie. 

Wszystkie domy są zamieszkane, 
a mieszkańcy ich przyodziani w strój 
zeszłowieczny. W każdym domu coś 
wyrabiają i tak w jednym garnki, w 
innym saboty z drzewa, tam kują, tu 
przędą i tkają. Czasem ukazuje się na 
ulicy orszak weselny, na placach tań- 
czą goście szwajcarskie tańce, albo 
znowu chłopcy chodzą w zapasy, bie- 
gają do mety i strzelają do celu 

Kto na wystawę przyszedł, bo wąt- 
pliwą jest rzeczą, aby kto po to przy- 
jeżdżał, ten w tzw. pare du plaisir 
znajdzie całe miasto, lud z najrozma- 
itszymi osobliwościami, cudami i dzi- 
wami. Tu bawi się lud genewski od 
rana do późnej nocy. 


IL. Wiec katolicki. 


(Sprawozdanie raz. Nar.) 


Lwów d. 9 lipca. 


Posiedzenia sekcyjne, 
Sekcya Życia katolickiego. 


Popołudniu dyskutowano nad do- 
datkową rezolucyą p. Ramułta o 
budowaniu kościołów i. uposażaniu 
probostw, którą to rezolucyę sekcya 
uchwaliła. 

Następnie referował prof. Thulie 
w sprawie Życia katolickiego w mie- 
ście, a po dyskusyi, w której brali 
udział pp. Langer, ks. Biela, Marty- 
nowski i Dobrzański uchwalono rezo- 
lucye zalecające zakładanie kongrega- 
cyj maryańskich, czytelni katolickich 
i wzywające katolików do zorganizo- 
wania sią w celu łącznego i solidar- 
nego działania we wszystkich spra- 
wach społecznych. 

W końcu ks. Wronowski dodat- 
kowo wniósł rezolucyę o zakładaniu 
cmentarzy wyznaniowych, którą to 
rezolucyę sekcya po przemówieniach 
pp. Langera, Thuliego, Ziemiańskiego 
i Fijałkowskiego uchwaliła, 


Sekeya ekonomiczno przemysłowa. 


Popołudniu dyskutowano nad rezo- 
lucyami prof. dr. Zulińskiego w 
sprawie opieki nad sługami i uchwa- 
lono takowe, a mianowicie zalecono 
organizowanie szkół dla sług, zakła- 
danie schronisk dla sługi bez miejsca 
lub niezdolnych do pracy. 


Sekcya ekonomiczno rolnicz». 


Popołudniu referował p. A. Wach- 
nianin w sprawie emigracyi i po- 
stawił rezolucye: surowego karania 
niesumiennych agentów, wydanie u- 
stawy emigracyjnej, zaopiekowania się 
emigrantami, i niesienia pomocy wło- 
ściaństwu. P. St. Sękowski postawił 
dodatkową a bardzo trafną rezolucyę 
o zajęcie się wskrzeszeniem akcyi to 
warzystwa św. Rafała, ewentualnie za- 
łożeniem nowego lub nowych towa- 
rzystw dla opiekowania się emigran- 
tami i zachowania ich dla narodu i 
wiary. Wywiązała się ożywiona dy- 
skusya, w której prócz wnioskodawców 
mówili pp. Fischer, Tuszyński i To- 
polnieki. poczem sekcya uchwaliła tak 
rezolucye referenta, jak i p. Sękow- 
skiego, 


Sekcya dla nanki i sztuki. 


Popołudniu dyskutowano nad do- 
datkową rezolucyą p. Ramułta, po- 
stawiona do porannego referatu p. Bo- 
łoz-Antoniewicza, a mianowicie o u- 
tworzenie osobnego towarzystwa dla 
pielęgnowania sztuki chrześcijańskiej. 


Zabierali głos p. Tomkowiez i Anto 
niewicz, poczem  rezolucyę uchwa- 
lono. 

Następnie referował ks. dr. Wa- 


łęga o potrzebie i znaczeniu świe- 
ekich apologetów i uchwalono rezolu- 
cyę o założenie kat. towarzystwa na- 
ukowego. 


Sekcya szkolna. 


Popołudniu referował p. Adam 
Rylski w sprawie udziału młodzieży 
akademickiej w życiu katoliekiem a 
po przemówieniach pp. Czorby, Zapn- 
ly, Moszyńskiego, ks. dr. Barabasza z 
Ameryki, Jamrógiewicza, Bosakowskie 
go i ks. Biały, uchwalono rezulucyę. 
aby młodzież akademicka w najszer- 
szej mierze brała udział w życiu kuto- 
lickiem. 


Sekeya prasowa. 

Popołudniu referował dr. Włodzi- 
mierz Kozłowski o prasie codzien- 
nej politycznej i postawił rezolucye, 
wyrażające potrzebę konkretnego prze- 
prowadzenia kierunku katolickiego w 
w dziennikarstwie, zorganizowania sił 
obozu katolickiego i pracowania dzien- 
nikarstwa katolickiego w duchu ency 
kliki Rerum Novarum. Nad temi rezo- 
lucyami wywiązała się bardzo oży wio- 
na dyskusya, w której przemawiali, 
Milczanowski, ks. Badeni, Merunowiez, 
ks. Komorowski, Fibioh, poczem rezo- 
łucye p. Kozłowskiego  uohwalone 
zostały. 


III, zebranie plenarne, 


Marszałek wiecu ks. Adam Sa pie- 
ha otworzywszy posiedzenie, odczytał 
następujący telegram od Ojca św., na- 
desłany do prezydynm Wieou w odpo- 


GAZELA NARODOWA z Soboty 
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wiedzi na telegram hołdowniczy ncze-|mowca do moralnej oceny pojedyn- 


stników wiecu: 

„Ojciec św. witu wiec katolików Pula- 
ków i Rusinów uesołym 4 serdecznym 
umysłem i wyrazy hołdu i miłości ra 
czył jak najmilej przyjąć, za co wedle 
zasługi dziękując, oświadcza zarazem 
szezególną życzliwość obu narodowościom; 
udziela wszystkim błogosławieństwa apo- 
stolskiego wtem. czego sam wam ku wa- 
szemu połytkowi rzeczy Bóg raczył 
łaskawie  poszczęścić íá sprawić, by 
się to przy waszej usilnej pracy spełniło. 

ampollu". 

Następnie sekretarz wiecu ks. Lu- 
bomirski odezytał drugi telegram 
od Ojca $w. przysłany Sodalisom w 
odpowiedzi na ich telegram  hołdo- 
wniczy : 

„Sodalisów Kongregacyj Maryańskich 
wi wiecu katolickim we Lwowie zebra- 
nych, Ojciec św. z szczególną życzliwością 
do serca przyciska; za okazaną Stolicy 
świętej uległość, wierność i przywiązanie, 
chętnie i słusznie pochwala i wszystkim 
z głębi sercu udziela apostolskiego bło- 
gosłuwieństwa, aby nigdy z dobrej drogi 
nie usiępowali a sprawy katolickiej dziel- 
nie bronili. Kardynał Rampolla*. 

Poczem ks. prałat Chotkowski 
wygłosił mowę o rodzinie chrześcijań- 
skie . 

Prelegent sięgnął na wstępie do 
dziejów Grecyi i Rzymu, wykazując 
na historycznych przykładach jak po- 
tężną dźwignią świętości obu tych 
państw była rodzina, z której rozlu- 
Źnieniem zaczęły się chwiać także 
granitowe fundamenty gmachu naro- 
dowego. Przykład Grecyi i Rzymu, 
jak fala powrotna, powtarza się dziś 
na nowoczesnych społeczeństwach. 
Duch anarchii targnął się na całość i 
nierozerwalność związku małżeńskiego, 
stawiając na jego miejscn wzajemny 
kontrakt, który może być każdej chwi- 
li, a raczej w terminie wypowiedziany. 
Przed przewrotem społecznym nie czas 
już trwożliwie zamykać oczu. 

„Jak owo widmo, narysowane ge- 
nialnym ołówkiem Grottgera, zapowia- 
dające wojnę, tak dzisiaj widmo stra- 
szliwe unosi się nietylko już nad je- 
dnym nieszczęśliwym krajem, ale wszę- 
dzie potrząsa czerwoną chustką, a 
głowę strojną w krwawe wieńce pod- 
nosi ku oknom zamków i pałaców 
królewskich i zezem patrzy na koro- 
nowaue głowy. 

„Zagląda do kantorów ku ieckich 
i iskrzącemi” oczyma patrzy na ich 
szafy Żelazne, zamykające kapitały. 
Wchodzi na wysokie kominy fabryk i 
podpatruje, ozy długo jeszcze będą ro- 
botnicy pracowali, czy wnet nastąpi 
ogólna ich zmowa? Jak wąż wślizgu- 
je się do biednych i ciasnych miesz- 
kań robotników i palącym oddechem 
burzy w nich krew, wznieca wstręt 
do pracy, a w zwierciedle fałszywych 
obietnic ukazuje cudze mienie, jako 
npžadliwą własność i cząstkę dzie- 

zictwa. Wciska się do rodzin chrze- 
ścijańskich, zatruwa w nich zgodę, 
rozrywa węzły, a natomiast obiecuje 
rzekome szczęście w wolnej miłości i 
tej wolności, która ma niewiastom 
przynieść swobodę od małżeńskiego 
jarzma“. 

Jako przeciwstawienie do związku, 
opartego na wolnym kontrakcie, od- 
malował prelegent ideał chrześc. ro- 
dziny, która jest najpotężniejszą zapo- 
rą przeciw atakom socyalizmu. „Spo- 
łeczeństwu ludzkiemu — mówił pre- 
legent — musi zależeć na tem, aby 
przyszłość jego była zapewniona przez 
wychowanie młodego pokolenia, a do- 
bre wychowanie może dać tylko chrze- 
scijańska rodzina. Rozumieją to do- 
brze nieprzyjaciele Kościoła i dlatego 
Rousseau, który całe społeczeństwo 
na wzajemnym kontrakcie budował, 
dowodził, że dzieci nie powinny o re- 
ligii nie słyszeć aż do ośmnastego ro- 
ku życia*. 

„Wyrażniej zaznaczył tę myśl re- 
wolucyonista Lepelletier, który doma- 
gał się, by wszystkie dzieci wzięto 
rodzicom i wychowywano w rządo- 
wych zakładach. Dowodził bowiem, że 
skoro się uda usunąć je z pod wpły- 
wu chrześcijańskiej rodziny, wtedy 
dopiero wyrośnie z nich nowa rasa, 
wolna od wszelkich „przesądów“. Nikt 
nie mógł lepiej uzasadnić doniosłości 
chrześcijańskiej rodziny, jak ten re- 
wolucyonista, bo oni wszyscy wiedzą, 
Że dopóki się ostoi chrześcijańska ro- 
dzina, będą się fale rewolucyi społe- 
cznej rozb'jać o progi domu, lecz do 
ogniska domowego nie dotrą nigdy*. 

Sławił dalej ks. Chotkowski dwie 
cnoty chrześcijańskie: posłuszeństwo 
i miłosierdzie, które hartują i przy- 
sposabiają do życia do spełniania je- 
go obowiązków. A silni teraz być mu- 
simy, bo tej bitwy, która teraz do 
nas idzie. przegrać nam nie wolno! 
l gdy już przetrwamy tę rewolucyę! 
socyalną, jaka ku nam obecnie idzie,' 
wtedy Bóg da, ta wielka rodzina pol- 
ska, dziś rozdzielona i rozproszona 
także sią złączy. 3 

Przemówienie ks. Chotkowskiego 
sprawiło wielkie i podniosłe wrażenie, 
dziękowano mu też owacyjnie. 

Z kolei sekretarze wiecowi odezy- 
tali rezolucye na poszczególnych sek 
cyach dziś uchwalone, które podaliśmy 
w sprawozdaniu z posiedzeń sekcyj- 
nych. 

Następnie mówił pan Kazimierz 
Chłapowski o nhai: „Świat 
ulegał dawniej przesądom, które zni- 
kły przed sądem lepszego przekona- 
nia; przyjdzie ozas, że 1 o pojedyn- 
kaoh świat inaczej sądzić będzie.“ Po 
tych słowach gen. Morawskiego, dał 
mowca krótki rys historyi pojedyn- 
ków, które się wzmogły głównie w 
XVI. wieku. W Polsce już za Zygmun- 
ta I. trafiały się pojedynki. Prawo pol 
skie bardzo surowo je sądziło, miano- 
wicie uderza w prawie polskiem za 
warowanie praw tych, którzy pojedyn- 
ków nie przyjmowali. Dowodem tego 


ków. Kościół orzekł, że są zbrodnią, 
więc katolikom powinno to wystar- 
czać. Są one grzechem przeciw ojczy- 
źnie, buntem przeciw państwu, a krzy- 
wdy wyrządzonej nie naprawiają. Tłu- 
madzą pojedynki karad oh, że od- 
waga człowieka podnosi, ale odwaga 
do pojedynku potrzebna, nie zawsze 
idzie w parze z rycerską wzgardą ży- 
Gia, kiedy cel wyższy ofiary zażąda. 
Więcej trzeba odwagi, by odmówić 
pojedynku, niż, aby ich odbyć kilka 

dalszym ciągu omówił p. Chłapow- 
ski obecny ruch antipojedynkowy w 
Niemczech, mianowicie walki parla- 
mentarne i rezolucyę z 4. marca b. r. 
uchwaloną na zieżdzie szlachty nie- 
mieckiej, zalecającą uszanowanie uczuć 
tych, którzy pojedynku z przekonania 
odmawiają. Nie ma to być uważane za 
hańbiące. 

W końcu rozwijał mowca jako re- 
medyum projekt sądów honorowych 
jako odnowienie projektu generała Mo- 
rawskiego (drukowanego niedawno w 
Gazecie Narodowej) i wzywał opinię 
publiczną, aby skruszyła bożki fałszy- 
wego honoru i sądziła w tej sprawie 
jak na naród katolicki przystoi. Za- 
kończył odezwaniem się do serc Polek, 
aby w tej sprawie użyły swego mo- 
żnego wpływu, którego tak bardzo o- 
bawiał się książe Bismark; szkoda krwi 
polskiej dla fałszywych przesądów, na 
tylu polach bitew i polach męczeń- 
skich przelewanej pod znakiem krzyża. 
Bóg jej jeszcze może zażądać w praw- 

ziwie świętej sprawie, — wtenczas 
nauczcie synów, aby z walki powra- 
cali tylko z tarczą lub na tarczy ! 

Z kolei wygłosił ks. dr. Kl. Sarni- 
cki mowę z dziejów Unii brzeskiej i 
działalności księdza biskupa  Terle- 
ckiego. 

Odczyt ten był właściwie dysserta- 
cyą historyczną na tle tego faktu i 
może posłużyć naszym sąsiadom za- 
kordonowym za przykład, jak najświa-! 
tlejsi członkowie ruskiego duchowień- | 
stwa zapatrują się na moralną wartość ' 
schyzmy. Prelegent naszkicował kilku 
zdaniami przebieg wypadków dziejo- 
wych, poprzedzających Unię, a doszedł- 
szy do daty 1596, mówił: 

Od tego czasu rozszerzała się Unia | 
doraz bardziej, a w roku 1712 oświe-| 
ciła i Galicyę, w tym bowiem roku' 
przystąpiło do katolioyzmu bractwo 
stauropigii we Lwowie. Stanowisko 
rządu polskiego było dla sprawy przy- 
chylne; nie można go winić o nieto- 
lerancyę, lecz przyznać należy, że 
szczerze Unię popierał i gdyby nie ta | 
szczerość, Unia nie wydałaby takich | 
pięknych owoców. 

Szezodrobliwość panów w wyposa- | 
żaniu biskupstw, klasztorów i parafii, 
poparła też niemało rozwój Unii. Pra- 
wda, że niektórzy z szlachty ruskiej 

rzeszli wprost na obrządek łaciński, ! 
ecz były to wypadki lużne, zresztą 
ze stanowiska katolickiego nie przy-;: 
niosło to żadnej straty. 

Od tej pory z pomocą Boską życie 
religijno - moralne i duchowe poczyna 
rozwijać się jak najświetniej i dziś 
stoi ono niezmiernie wyżej od życia 
duchowego schyzmatyckiej Rosyi. I 
tam nie brak wprawdzie wspaniałych 
kościołów i świetnych obrzędów, lecz 
na wszystkiem tem cięży lodowata 
martwość, brak ożywczego ducha, co 
przyznają nawet sami pisarze rosyj- 
scy, jak Sołowiew. 

W rzeczywistości dałoby się do- 
wieść nawet, że całe zastraszające mo- 
ralne zepsucie państwa rosyjskiego 
jest wypływem schyzmy, że jej przy- 
pisać należy despotyzm moskiewski i 
upodlepie znacznej części społeczeń- 
stwa. Naród ruski ochroniła unia od 
tych następstw. 

Ks. Sapieha udzielił następnie gło- 
su włościaninowi Skwarze, który ta 
mówił: Wyssawszy z krwi matki mo- 
jej religię katolicką, witam was sta- 
rem powitaniem: „Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus". Polska z Ru- 
sią były obroną przed Turkami, teraz 
mają wspólnego wroga: socyalnych 
demokratów. Wyraz to dla mnie nie- 
zrozumiały, ale wiem, że to coś stra- 
sznego. Mam nadzieję, że i tego wro- 
ga zmożemy. Sobieski w imię Boga 
szedł pod Wiedeń, to też zwyciężył. 
My więc z imieniem Boga na ustach 
zwyciężymy i tego wroga. I Kościu- 
szko też miał tylko Boga i miłość 
bliźniego w sercu, tak samo też my 
pod tem samem hasłem miłości Boga 
1 bliźniego damy sobie radę z nieprzy- 
jacielem, który że się wkradł do nas, 
wina jest, jak mówił wczoraj hr. Tar 
nowski: i szlachty i duchowieństwa i 
mieszczan i chłopów. Od tej chwili je- 
dnak zjednoczmy się w miłości Boga 
i bliźniego a pokonamy złó, co na nas 
uderza. 

Hr. Szcz. Koziebrodzki zapropono- 
wał teraz. na komisarzów wykonaw- 
czych uchwał zgromadzenia pp. Tade- 
usza dra Pilata, Władysława ks. Sa- 
piehę i dra Stefana Fedaka, na dele- 
gatów zaś komisarskich dla Krakowa 
hr. L. Dębickiego i hr. K. Scipiona. 
Zgromadzenie zatwierdziło tę propo- 
zycyę przez aklamacyę. 

Również podziękował hr. Kozie- 
brodzki za trudy przyprowadzenia 
wiecu do skutku komitetowi wieco- 
wemu, A zwłaszcza drowi Pilato- 
wi. Przyjęto to długotrwałymi okla- 
skami. 

Zabrał potem głos ks. arcyb. Issa- 
kowicz i w długiej przepięknej i ser- 
decznej przemowie skreślił cele, pod- 
stawy 1 potok wieców katolickich. 
Rzewną była chwila, kiedy wymowny 
arcypasterz zaklinał obecnych, aby 
słuchali serdecznych przestróg i wska- 
zówek jego, starca bliskiego grobu, 
który od 59 lat pracował w winnicy 
Pańskiej i wiele pokoleń wychował, 
a wszystkich jak braci otaczał miłoś 
cią gorącą i życzliwą. Wzniosłą i vu- 
roczystą była chwila, kiedy ks. arcy- 


historya Pszonki. Następnie przeszedł! biskup w natchnionej postawie w imie- 


niu wszystkich obecnych wzniósł do 
Boga ręce i wygłosił ślubowanie wia- 
ry, wytrwałości w niej i szczerej chę- 
ci wzięcia sobie jej przepisów za je- 
dynych przewodników w Życiu. Słów 
tych wysłuchali obecni stojąc, a upa- 
dli na kolana, kiedy ks. arcypasterz 
zaczął odmąwiać modlitwę o błogosła- 
wieństwo i kiedy wszyscy trzej arcy- 
pasterze wraz z ks. biskupem Webe- 
rem udzielili zgromadzonym arcypa- 
sterskiego błogosławieństwa , 

Po ks. arcyb. Issakowiczu przemo- 
wił marszałek wiecu ks. Sapieha: 

Skończyliśmy prace nasze. Zdaje 
mi się, że ostatnie słowa ks. arcybis- 
kupa dowodzą, żeśmy pożytecznie pra- 
cowali a mam też nadzieję, iż pracy 
tej owoce przyniosą pożytek krajowi. 
Nie zapominajmy, żeśmy się przed 
chwilą zapisali pod sztandar, z pod 
którego ucieczka byłaby — hańbą. Nie 
będę cytował uchwał powziętych, ale 
co podniosę, to głębokość i wartość 
przemów, wygłoszonych przed nami. 
Tym wszystkim tedy, którzy nam dali 
słyszeć piękne i rozumne słowo swoje 
najserdeczniejsze niechaj będą dzięki. 
I wam Dostojnicy Koś ioła i Dostojni 
Panowie dziękuję serdecznem Bóg za- 
płać! 

Jedno uważam za obowiązek przy- 
pomnieć | Już ks. arcyb. wspomniał, 
że istnieje w kraju towarzystwo, któ- 
rego hasłem Bóg, ojczyzna i zgoda. 
Na to odpowiem słowami; czynów 
czekamy. Dziękuję jeszcze raz książę- 
tom kościoła a także marszałkowi kra- 
jowemu. Obecność jego między nami 
przez cały czas obrad, to dowód, że 
co jest krajowe, to z krajem idzie i 
dla kraju pracuje. Rozejdźmy się z 
wiarą że przeprowadzimy to, cośmy tu 
uchwalili, bo gdzie nie ma wiary w 
powodzenie, tam wszelka praca na 
marne pójść musi. 

Dziękuję nakoniec za zaszczyt, jaki 
mi przypadł w udziale przewodnicze- 
nia temu świetnemu zgromadzeniu, a 
dziękuję tem szczerzej, że dni wiecu 
katolickiego policzę do dni radosnych 
mego Życia. 

W tej chwili, kiedy jeszcze wszy- 
scy byli pod wrażeniem uroczystych 
słów pożegnalnych zabrał głos wśród 
uroczystej ciszy dr. T. Pilat i krótko 
a serdecznie podziękował ks. Sapieże 
za podjęte trudy przewodniczenia. — 
Cała sala zabrzmiała jednym głośnym 
oklaskiem. 

Wiec się skończył. 


W końcu około godz. 10 odbyła się 
wspólna wieczerza dla uczestników 
wiecu w salach „kasyna miejskiego. 
Wzięło w niej udział prawie do 200 
osób: wielu duchownych, między nimi 
ks. J. Badeni, ks. prałat Chotkowski, 
ks. Lenkiewicz, ks, Łabaj i i goście 
poznańscy jak p. Chłapowski, Plater, 
Czorba, Żółtowski Adam i i, goście 
ze wszystkich stron QGalicyi, wielu 
włościan, a dalej książę Adam Sapie- 
ha, Wojciech hr. Dzieduszycki, Stani- 
sław hr. Tarnowski, książę Lubomir- 
ski, hr. Koziebrodzki, Paweł ks. Sa- 
pieha, Jerzy hr. Borkowski, Jerzy hr. 
Mycielski, Wiśniowski, W. Zaleski, A- 
leksander hr. Potocki, Gorayski, poseł 
dr. W. Kozłowski, St. Sękowski, Pay- 
gert, Wachnianin i Barwiński, Michal- 
ski, wielu mieszczan lwowskich i i. 

Pierwszy toast wniósł hr. Stani- 
sław Tarnowski, wyrażając w imieniu 
wszystkich gorącą wdzięczność księciu 
Adamowi Sapieże i wznosząc w imie- 
niu wszystkich zdrowie ks. Adama. 

Ks. Sapieha podniósł najpierw, że 
jak żyje piękniejszemu zgromadzeniu, 
jak skończony właśnie wiec katolicki, 
nie przewodniczył i mówił dalej: Ile 
razy mówimy o sprawie wyższej, ob- 
chodzącej całą społeczność, nigdy my 


k|mieszkańcy tej prowincyi nie znajdo- 


waliśmy się sami, niewołani przycho- 
dzili Polacy i Rusini z innych granie, 
tak jak i teraz, — wniósł więc książe 
Sapieha zdrowie obywateli poznań- 
skich. 

Odpowiedział p. A. Żółtowski. Lud 
pójdzie zawsze za tymi, którzy mu 
przynoszą serca. Słowa, które padały 
na wiecu, odbijały się echem w po 
znańskich chatach i dworach i wraca- 
ją z życzeniami: „Szezęść Boże w dal- 
szej pracy“. A Fir 

Wojciech hr. Dzieduszycki mówił 
o cnocie czynnej chrześcijańskiej, a 
przemówienie swe zakończył toastem 
na cześć naszego, tak pełnego zasług 
duchowieństwa. 


Dr. Żuliński pił zdrowie tych, któ- 
rzy pod sztandarem katolickim pra- 
cować pragną, Wachnianin zdrowie 
krakowskich gości, redaktor Platon 
Kostecki wniósł toast na cześć pra- 
wdziwego i mądrego czasopisma kat. 
Przeglądu Powszechnego, które dru- 
kowało takie dzieło jak „Wieczory 
nad Lemanem*, prof. Pilat pił zdro- 
wie uczestników Rusinów, wreszcie 
toastowali jeszcze dr. Fedak, włościa- 
nin Skwara 1 p. Gliński, poczem sze- 
reg toastów zakończył p. Morawski 
toastem: kochajmy się! 

Po godz. 1 po północy rozpoczęli 
zebrani się rozchodzić, unosząc w ser- 
cach i duszach nie dające się nigdy 
zatrzeć wrażenia II. wiecu katoli 
ekiego. 


EO o7iecu. 


Lwów d. 10 lipca. 

Zakończony wczoraj polsko - ruski 
wiec katolicki wywarł z pewnością 
głębokie wrażenie na każdym z jego 
uczestników. A było ich wielu! Jak 
to stwierdził w swojem przemówieniu 
wlecowem hr. Stanisław Tarnowski, 
tegoroczny wiec katolicki we Lwowie 
był liczniejszy i pod każdym wzglę- 
dem znamionował on powszechniejsze 
i silniejsze zainteresowanie się nim 


kraju — zarówno polskiej jak i ru- 
skiej, jak widać je było na pierwszym 
wiecu, odbytym w Krakowie. 

Szczególniejszą doniosłość nadał 
temu wiecowi liczny udział Rusinów 
— a zwłaszcza ruskiego kleru. 

Poświęcony uczczeniu 800 - letniej 
rocznicy Unii brzeskiej, zaznacza on 
zarazem, jak to już podnieśliśmy we 
wczorajszym artykule, stanowczy prze- 
łom w usposobieniu kleru ruskiego, w 
którego szeregach propaganda moska- 
lofilska dawniej przez ślepą biurokra- 
cyę niemiecką protegowana, przez lat 
pięćdziesiąt zasiewała tajemną zawiść 
do Unii Rusi z katolickim światem, 
zawiść obłudnie maskowaną ze wzglę- 
du na korzyści materyalne, płynące 
z piastowania rozmaitych urzędów du- 
chownych w hierarchii katolickiej. — 
Księży ruskich ze szkoły jachimowi- 
czowskiej i ich epigonów, wychowa- 
nych w dawnych seminaryach, w któ- 
rych jeszcze panował duch Jachimo- 
wicza, duch fałszu i obłudy, na wiecu 
tym nie było. 

Pozostali oni w domu, rozkoszując 
się tajemnie zjadliwemi artykułami 
moskalofilskich i narodowieckich ga- 
zet ruskich, kąsającemi ruskich uczest- 
ników wiecu. Lecz na wiec przybyli 
tłumnie ci księża ruscy, którzy gdy 
przysięgli Bogu, iż będą wiernymi 
sługami katolickiej cerkwi unickiej, 
uczciwie i szczerze tej przysięgi do- 
trzymują, bez zastrzeżeń, nie ogląda- 
jąc się na to, co na to powie redak- 
cya Hałyczanyna albo Dita... 

Nie brakło także na wiecu repre- 
zentantów ludu ruskiego, który wier- 
nie i niezmiennie przy wierze ojców 
stoi, nie dając się od niej sztuczkami 
zdradzieckich nowatorów odwodzić. 

Dużo zajęłoby to miejsca, gdybyś- 
my chcieli wymieniać chociażby tylko 
najważniejsze myśli i zagadnienia w 
rozprawach kongresu poruszane. 

Przekonani jesteśmy, że pamiętnik 
zjazdu, skoro pojawi się w dhóku, na 
długi czas będzie obfitą kopalnią wy- 
trawnyoh informacyj dla każdego, kto 
zajmuje się u nas nietylko ruchem 
życia kościelnego, ale także sprawami 
wychowania publicznego, kwestyą so- 
cyalną w przeróżnych jej przejawach, 
sprawami ekonomicznemi, a wreszcie 
sztuką i literaturą ojczystą. Czy kto 
zgadza się, czy nie zgadza z zasad- 
niczym kierunkiem, jaki przenika 
wszystkie rozprawy i uchwały wiecu, 
musi przyznać, iż dostarczyły one 
wiele i bardzo cennego materyału do 
zrozumienia całego szeregu zagadnień 
religijnych, społecznych i naukowych, 
które zajmują dziś ludzi myślących 
wszystkich ucywilizowanych narodów. 

W znacznej części przypisać nale- 
ży świetny przebieg obrad wiecu wy- 
bornie obmyślanej i doskonale prze- 
prowadzonej jego organizacyi. 

Jest to zasługą wszystkich człon- 
ków komitetu, który zajmował się 
przygotowaniem wiecu — lacz prze- 
dewszystkiem dr. Tadeusza Pilata, ja- 
ko goune gospodarza wiecu. Dla 
niego osobiście pozostanie ten wiec 
z pewnością jednem z najpiękniej- 
szych wspomnień, i naród pozostanie 
mu wdzięcznym za sumienną i gorli- 
wą pracę jego w tym celu podjętą, 
ażeby wiec wypadł godnie. 

Że wiec się udał w całej pełni, te- 
go najwymowniejszym dowodem złość 
bezsilna przeciwników katolicyzmu. 
Jest ich ładna kompania — szkoda 
tylko że trochę pomięszana. Są tam 
mianowicie polscy i ruscy bezwyzna- 
niowcy liberalni, pomięszani z żydow- 
skimi szowinistami. Bo i żydzi wy- 
trawniejsi nie prowokują niepotrze- 
bnie ludności katolickiej bazl oani 
atakami na wiec nasz, który nawza- 
jem jaknajtroskliwiej unikał wszyst- 
kiego co mogłoby wyglądać na prowo- 
kacyę innowierców. 

Że jednak żydów ten wiec iry- 
tował mocno, tego dowodem wściekły 
atak na wiec ze strony głównego or- 
ganu narodowej partyi żydowskiej, 
Przysałość. Czasopismo to umieśoiło w 
nrze 10. artykuł wstępny poświęcony 
wiecowi katolickiemu, w którym 
po prostu przepowiada katolicyzmowi 
przez zwycięskie żydowstwo śmierć. 
Artykuł ma tytuł: Memento moril — i 
tak się zaczyna : 


„nśgalwanizowane kościotrupy Śre- 
dniowiecza zwołują nowożytny mityng, 
który się rozpocznie już za dni kilka 
pod nazwą wiecu katolickiego. 
Z grobu powstaje duch św. inkwizy- 
cyi; Ignacego Lojoli błogosławiona 
dusza wciela się w nieczyste ciało 
ludzkie: grafa Tarnowskiego 1 jego ad- 
herentów, trupy udają żywych i jak 


ongi upiory -— straszą ludzi przesą- 
dnych. 
„Upiory zwykły się ukrywać w 


ciemnościach ; nowożytne upiory po- 
kazują się w świetle elektrycznem i 
chcą tym sposobem obudzić wiarę, że 
żyją i że gorąca krew w ich żyłach 
krąży. Lecz tylko dzieci uw erzą w to 
życie, tylko przesądni i niewykształ- 
ceni boją się upiorów, wilkołaków 
1 t Ps 

Kończy się zaś ta niedorzeczna e- 
lukubracya w następujący sposób : 

„Czy pamiętacie, jak biskup rzym- 
ski władał światem, jak rozdawał i 
odbierał korony cesarskie? 

„Czy pamiętacie, jak Luter i Zwin- 
gli, jak Józef II i Napoleon zamknęli 
go w jego królestwie kościelnem ? 

_ „Czy pamiętacie, jak spadł z księ- 
cia Rzymu płaszcz królestwa kośoiel- 
nego? 

„Czy znacie powieść o „Fiescu* ? 

„Płaszcz upadł, po nim nastąpi 
książę | 

„Co w katolicyżmie jest wieoznem, 
wzniosłem, to u u stóp Synaju zosta- 
ło już objawionem. Co zaś jest utwo- 
rem bizancynizmu, to jest tylko dą. 
Żnością do władzy, t. j. hierarchią de- 
spotycznych oligarchów — to wszyst- 
ko nie ostanie się wobec ducha czasu | 


szerokiego ogółu katolickiej ludności Memento mori! 


„Witamy zbierający się we Lwowie 
wiec katolicki! Morituros salu- 
tamus! 

My na to odpowiemy Przyszłości 
krótko, że to, co ona pisze o wiecu 
katoliekim, nie jest niczem innem, jak 
tylko wyrazem zarówno bezczelnej, 
jak głupiej arogancyi żydowskiej, z 
którą się zresztą znamy dobrze. 

Kuryerowi Lwowskiemu i krakow- 
skiej Reformie, które to pisma także 
siliły się, jak mogą, na bezczeszczenie 
wiecu katolickiego, winszujemy dobre- 
go towarzystwa z taką Przyszłością ży- 
dowską, z Hałyczanynem i Diłem |... 


KRONIKA. 


Lwów d. 10. lipca. 


Mianowania. Prezydyum kraj. Dyrekcji 
skarbu zamianowało poborcę cłowego Józefa 
Studzienieckiego i pzowizorycznego asystenta 
cłowego Józefa Tyburekiego asystentami cło- 
wymi, zaś asystenta cłowego Michała Doro- 
szewicz- Podhorodeckiego poboreą ełowym. 


JEm. ks. Kardynał Sylwester Sem- 
bratowiez, otrzymał jako tytuł kardynalski 
kościół św. Szczepana zn Coelio monte, po- 
spolicie zwany s. Stefano Rotondo dla okrą- 
głej budowy. Leży on w południowo wscho- 
dniej części Rzymu. Jest to jeden z najda- 
wniejszych pomników architektury chrześci- 
jańskiej. Papież Symplicyusz (468— 488) 
poświęcił pierwotny gmach. Tu kazał Grze- 
gorz W. i po dziś dzień przechowane jest 
w tym kościele marmurowe krzesło, z któ 
rego homilie swe głosił. Sw. Grzegorza pod 
imieniem Dwojesłowa czci także wielce Ko- 
ściół wschodni. 

Przy tej okazyi wylicza Gazeta kościeł- 
na kościoły rzymskie, które były tytułami 
kardynałów Polaków i Rusinów. Kościół św. 
Pryski na Amentynie miał kardynał Zbi- 
gniew Oleśnicki, biskup krakowski, t 1455; 
sw. Sergiusza i Bakcha później bazyliański, 
gdzie jest kopia obrazu Matki Boskiej Żyro- 
wickiej, (del Pascolo), dzierżył kardynał 
Fryderyk Jagiellończyk, arcybiskup gniez- 
nieński i biskup krakowski, + 1501; św. 
Sabiny, św. Wawrzyńca in Perna, św. Pan- 
kracego, św. Klemensa, a na końcu Naj- 
świętszej Panny in Trastevere miał kardy- 
nał Hozyusz. 

Tytułu św. Sykstusa używał Kardynał 


Jerzy Radziwiłł, biskup krakowski + 1600;, 


św. Adryana przy Forum Romanum, a 
później św. Anioła tn Pescaria Kardynał 
Andrzej Batory, biskup warmiński, ale bez 
święceń, | 1599, pierwszy Kardynał-dyakon 
polski; św. Jana i Pawła Kardynał Ber- 
nard Maciejowski, biskup krakowski t 1608; 
Najśw. Panny in Aqutro królewicz Jan Al- 
bert, syn Zygmunta III, biskup krakowski 
(bez święceń), drugi Kardynał-dyakon polski; 
trzecim i ostatnim był Jan Kazimierz, ale 
czy i jaki kościół jako kardynalską dyako 
nię otrzymał, nie wiadomo ; święceń także 
nie miał. Prymas Michał Stefan Radziejow- 
ski t 1705, miał tytuł św. Praksedy po- 
dług Niesieckiego, który się przecież myli, bo 
napis grobowy przytoczony u ks. Korytkow- 
skiego, daje mu tytuł sanctae Maria de 
pace, gdzi są sławne Sybille Rafaela. Z kar- 
dynalstwem Radziejowskiego łączy się wspo- 
mnienie, odnoszące się do Lwowa, 

Król Jan Sobieski, cioteczny brat pry- 
masa, rodzącego się z Sobieskiej, rodzonej 
ciotki króla, chciał koniecznie kardynalskie- 
go kapelusza dla ks. Janson Forbin, bisku- 
pa bellowaceńskiego. Innocenty XI. nie chciał 
na to przystać i kreował Radziejowskiego, 
myśląc, że tem przyjemność zrobi królowi. 
Ale ten to bardzo źle przyjął i gdy w roku 
1687 ablegat papieski ks. Alojzy Cusani 
przybył do Lwowa, gdzie król przebywał, 
z oznakami kardynalskiemi dla nuncyusza 
Pallavicini'ego i Radziejowskiego, spodzie- 
wając się, że wedle zwyczaju, jak się to 
i dziś w Wiedniu dzieje, monarcha sam no- 
wym purpuratom birety czerwone na głowy 
włoży: Sobieski ciągle się dąsający, grze- 
cznie go przyjął, ale żadną miarą do wło- 
żenia biretów skłonić się nie dał. Musiał 
więc ablegat papieski sam tę ceremonię od- 
być. We Lwowie w kościele 00. Domini- 
kanów kładł go Pallaviciniemu, a Radzie- 
jowskiemu w jego zamku w Kryłowie nad 
Bugiem, kilka mil od Sokala. 

Tam przywitany salwami z dział, z wiel- 
ką pompą w kościele obrzęd odbył. Niedłu- 
go jednak potem król, nowego kardynała w 
Żółkwi z należytymi honorami przyjął. Jan 
Kazimierz Denhoff, opat mogilski, później 
biskup Ceseny we Włoszech, | 1697, pierw- 
szy tłumacz na język polski „Fulotei* św. 
Franciszka Salezego, miał kościół tytularny 
św. Jana, ante portam latinam. Jakiego 
tytułu używał ostatni kardynał polski za 
czasów rzeczypospolitej Jan Aleksander Lip- 
ski, biskup krakowski f 1746, dojść nie 
można, 

W naszym wieku kardynał Mieczysław 
Ledóchowski otrzymał tytuł S. Mariae tm 
ara Coeli; kardynał Włodzimierz Czacki 
+ 1868, tytuł św. Pudencyanny, gdzie mu 
po Śmierci wzniesiono pomnik; nakoniec kar- 
dynał Albin Dunajewski + 1894, używał 
tytułu św. Witalisa, Gerwazego i Protazego. 
Z kardynałów unickich w Polsce Izydor, me- 
tropolita kijowski, miał tytuł św. Piotra i 
Marcellina; kardynał Michał Lewicki, me- 
tropolita lwowski, nie miał żadnego, gdyż do 
Rzymu nigdy nie przybył. 

Kardynałów polskich niepewnych i mia- 
nowanych przez anti-papę Feliksa V. pomi- 
nięto tutaj. 

W Czytelni katoliekiej odbyło się 
dzisiaj przed południem zebranie delegatów 
krajowych Towarzystw katolickich w celu 
omówienia sprawy założenia „Związku kra- 
jowego katolickich Towarzystw“. Celem 
Związku miałby być rozwój społecznej dzia- 
łalności i organizacyi społeczeństwa w duchu 
katolickich zasad. Prezes lwowskiej Czytelni 
katolickiej profesor Maksymilian Thulie po 
zagajeniu posiedzenia zapronował wybór p. 
Jędrz:jowicza na przewodniczącego, sam zaś 
podjął się referować projekt, poczem  otwo- 
rzono nad tą sprawą dyskusyę. Po długiem 
rozważaniu, przyjęło zgromadzenie wniosek 


delegata z Bochni, p. dra Serafińskiego, aże- 
by czytelnia katolicka wydrukowała i roze- 
słała projekt Związku do wszystkich Towa- 
rzystw katolickich, a w dalszej akcyi w po- 
rozumieniu z komitetem wykonawczym wie- 
cu katolickiego zarządziła ponowny zjazd de- 
legatów, celem bliższego rozpatrzenia sprawy. 

Straszną śmiercią zginął wczoraj w 
cegielni Snopkowskiej M. Krasuckiego czte- 
roletni chłopak, syn zarobników cegielnia- 
nych An. Klimkowski, O godz. 11. rano wy- 
biegł z domu, a o 1 robotnik, czerpiący 
wodę gorącą z rezerwoaru wydobył wiadrem 
zwłoki dziecka, które się w ukropie literal- 
nie ugotowało. Otwór tego rezerwoaru, w 
którym woda ma 70° Celsiusza, nie jest 
wcale ogrodzony, a tylko deską nakryty. 
Zwłoki biednego dziecka, ofiary ludzkiego 
niedbalstwa, odstawiono do kostnicy szpital- 
nej. I pomysleć, że w barakach tej cegielni 
mieszka około 100 robotników i około 50 
dzieci. 

Obywatelstwo honorowe. Rada gmi- 
ny król. wol. miasta Starej soli, nadała dr. 
Aleksandrowi Mniszek Tchórznickiemu, pre- 
zydentowi wyższego sądu krajowego we Liwo- 
wie, obywatelstwo honorowe. 


Sejmik relacyjny. W  Bożykowie w 
domu ks, dziekana Stetkiewicza odbędzie 
się w poniedziałek d. 13 bm. sejmik rela- 
cyjny, na którym p. Damian Sawczak zda- 
wać będzie sprawozdanie ze swej działalno- 
ści poselskiej. Przed zgromadzeniem  odbę- 
dzie się nabożeństwo w cerkwi. 


Stacye telegrafu otwarte zostały w 
Toporowie pow. Brody i Zabierzowie pow. 
Bochnia przy istniejących tamże urzędach 
pocztowych. 

Egzamin dojrzałości w gimnazyum 
w Samborze, złożyli: Angielski Kazimierz, 
Bloch Leon, Bobowski Edward, Byrka Wła 
dysław (z odznaczeniem), Chwojka Ignacy, 
Dembowski Zygmunt, Giżowski Roman, Ho- 
szowski Jędrzej, Laser Beil, Maciurak Jan, 
(z odzn.), Menkes Efroim, Męciński Modest, 
Mryc Włodzimierz, Rittermann Sender, Ru- 
dnieki Edward (z odzn.), Spannbauer Wła- 
dysław, Schwarz Karol, Sitsch Adolf (z odzn.), 
Wagner W łodzimierz. 


Na kościół w Zakopanem. Polska 
letnia stolica — jak wielu Zakopane nazy- 
wa — a którą z taką dumą pokazujemy 
obcym, nie ma dotąd domu bożego, godnego 
siebie i nas, Znajduje się tam zaledwie dre- 
wniany kościółek, ubogi, malutki, pochylony 
ze starości i już niemal walący się. Łaska 
bożą już tylko się trzyma. Gmina Zakopane 
jest za ubogą, aby własnemi funduszami 
wystawić mogła godny przybytek boży. Ze- 
brało się więc grono ludzi dobrej woli i go- 
rącego serca i postanowiło dokonać budowy 
kościoła w Zakopanem. Zawiązał się komi- 
tet pod protektoratem ks. biskupa Puzyny, 
a pod przewodnictwem eks. dr. Franciszka 
Smolki, do której dalej weszli hr. Potocka, 
Tyszkiewicz, poseł Wielowieyski, dyr. Slęk i 
proboszcz ks, Kaszelewski i z całą gorliwo- 
ścią wzięli się do pracy. Aby uzyskać po- 
trzebne fundusze, postanowiono urządzić wiel- 
ką loteryę. Dzięki zabiegom posła Wielo 
wieyskiego, rząd wreszcie dał na nią pozwo- 
lenie, a wszyscy członkowie komitetu zajęli 
się gromadzeniem wygranych. Gdy idzie o 
cele wielkie, miewamy otwarte ręce. Zebrano 
więc wygrane nadzwyczaj wysokiej wartości : 
są tam wyroby ze złota i srebra, klejnoty, 
obrazy mistrzów, całe garnitury mebli etc., 
— wartości kilkunastu tysięcy zł. Sprzedaż 
losów idzie raźno, a w ostatnich dniach losy 
loteryi na budowę kościoła w Zakopanem 
znajdują nawet wielki popyt, gdyż losowanie 
nastąpi już 26. sierpnia. Fundusz zaś bu- 
dowy kościoła w Zakopanem znacznie wzro- 
śnie i jeżeli Bóg pozwoli, już w przyszłym 
roku przystąpić będzie można do założenia 
kamienia węgielnego pod nowy kościół. 


Samobójstwo żandarma. Antoni Ste- 
fanowicz, żandarm stacyonowany w Pienia: 
kach w powiecie brodzkim, odebrał sobie ży- 
cie wystrzałem z karabinu, 


Z piekła borysławskiego. Dnia 8. 
b. m. w kopalni towarzystwa francuskiego 
wpadł do szybu 150 m. głębokiego robotnik 
zajęty ustawianiem pompy i zabił się na 
miejscu. Wina tego nieszczęścia spada na 
zarząd, który lekkomyślnie zaniechał nakrycia 
szybu. 


Pomnik Mickiewicza w Karlsba- 
dzie stanie już niebawem staraniem pol- 
skich kuracyuszów. Bawiąćy w mieście na- 
szem na wiecu katolickim poseł Włodzi- 
mierz Gniewosz, zamówił wczoraj imieniem 
komitetu u artysty-rzeźbiarza p. Tadeusza 
Barącza pomnik, który będzie na obczyźnie 
dowodem czci, jaką otaczrmy naszych wie- 
sZczów. 

Zmiana redaktora. Zastępstwo p, Fr. 
Dobrowolskiego w obowiązkach naczelnego 
redaktora Dziennika Poznańskiego, na mo- 
cy układu z radą nadzorczą akcyonaryuszów 
tego pisma, objął poseł Józef Głębocki z 
Czerlejna. 

Konstanty hr. Werszowec Rey, jak 
donieśliśmy onegdaj, zmarł podczas wypra- 
wy do Szoy, podjętej celem wyhupna jeńców 
włoskich z rąk Menelika. Wyprawa ta wy- 
wołała w całych Włoszech najlepsze wraże- 
nie, popłynęły prywatne hojne ofiary na cele 
wykupna jeńców, nazwisko hr. Reya stało 
się wielce popularnem we Włoszech a obe- 
enie dzienniki włoskie dają wyraz szczerego 
żalu z powodu jego niespodziewanej śmierci, 
Wobec tego warto przypomnieć kilka chwil 
z życia ś. p. Konstantego hr. Reya i jego 
pobytu w Krakowie. 

Wywodził on się z czeskiej rodziny Wer- 
szowców, oddawna osiedlonej w Polsce. Za 
młodu otrzymał staranne wykształcenie, a na 
ławie szkolnej w  Teresianum łączyły go 
między innymi bliskie stosunki z margr. 
Bacquehemem. Po ukończeniu studyów wstą- 
pił do służby rządowej w administracyi po- 
litycznej i doprowadził do rangi starosty, 
Porzucił jednak karyerę urzędniczą i wkró- 
tee potem zajął stanowisko dyrektora Towa- 
rzysbwa tramwajowego w jednem z większych 
miast zagranicznych. Do Krakowa przybywa 
w roku 1884 i tu obejmuje młyny kró- 
lewskie, walcząc z niesłychanemi trudnościa- 
mi przy wykonywaniu przedsiębiorstwa. Ru- 
chliwe jego usposobienie nie pozwoliło mu 
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ny z pewnych stosunków miejscowych, pisze 
„Pieśni Paszczęka*, skonfiskowane przez pro- 
kuratoryę. Proces prasowy w tej sprawie, 
przeprowadzony przez wszystkie instancje, 
w którym zastępcą hr. Reya, był znany, 
dziś już nieżyjący adwokat dr. Machalski, — 
budził w swoim czasie żywe zajęcie w Kra- 
kowie. Zaprzyjaźniwszy się z p. Ignacym 
Żółtowskim brał hr. Rey żywy udział w ru- 
chu ślązkim i jeździł do Cieszyna, aby do- 
prowadzić do porozumienia politycznego mię- 
dzy polskimi katolikami a ewangelikami na 
lązku. 

Również zajmował się życiem polity- 
cznem w Krakowie, gdzie pozawiązywał li- 
czne towarzyskie stosunki. Już wówczas ce- 
chowały go głęboka pobożność i poważny re- 
ligijny nastrój. W jego skromnem mieszka- 
niu przy młynach królewskich wisiał nad 
łóżkiem wspaniały obraz religijny szkoły 
włoskiej, obok innych świętych obrazów. Na 
piersiach nosił zawsze szkaplerz, a różaniec 
odmawiał z budującą pobożnością, Ulegając 
wewnętrznemu powołaniu, wstąpił hr. Rey 
do zakonu 00. Dominikanów i szereg lat 
przepędził 'w różnych włoskich klasztorach. 

Dzieje jego abisyńskiej wyprawy są po- 
wszechnie znane. Komitet katolickich dam 
włoskich powierzył mu misyę zawiezienia 
jeńcom włoskim w Szoy listów od rodzin, 
zapomóg pieniężnych i ubrania. 
Leon XIII. zlecił mu, aby wspólnie z pa- 
tryarchą koptyjskim, Makarym, nakłaniał . 
Menelika do puszczenia jeńców na wolność, 
Hr. Rey udał się do kolonii francuskiej Dzi- 
buti i organizował tam karawanę lo Harara 
i Eutoto, zezydencyi Menelika. Już po przy- 
byciu nad Morze Czerwone użalał się w li- 
stach prywatnych, pisanych do swoich przy- 
jaciół w Rzymie, na niesłychane upały — 
wyrażając jednak nadzieję, iż się do nich 
przyzwyczai. Zawiodła go ta nadzieja i nie- 
spodziewanie tylko padł ofiarą klimatu i 
swego poświęcenia. 


Friedmann, adwokat berliński, głośny 
z procesu 0 sprzeniewierzenie, nie ryzyko- 
wał pozostać w Berlinie po za termin, na 
który mu sąd wystawił list żelazny. Znajdu- 
je się on znowu w Paryżu, gdzie zapowiada 
rychłe wydanie książki pod tytułem  „Guil- 
laume 1I, la révolution par en haut“. O 
tym utworze swoim Friedmann powiedział 
do jednego z reporterów „Matin*: „Będzie 
to książka, składaiąca się z dwóch części, 
uzupełniających się nawzajem ; zawierać bę- 
dzie filozoficzno-obyczajowe studyum współ- 
czesnego Berlina. W części pierwszej wyja- 
śnię stanowisko, jakie cesarz Wilhelm obe- 
cnie zajmuje. Na początku panowania swego 
młody cesarz niemiecki uważał się za roz- 
jemcę, powołanego do rozstrzygnięcia wiel- 
kiej walki społecznej, Chciał on kwestyę ro- 
botniczą rozwiązać na drodze pokojowej i 
w tym celu zwołał do Berlina kongres ro- 
botniczy, którego rezultat jest znany. Tym- 
czasem wytworzyło się u dworu stronnictwo, 
które cesarza parło do wałki i to nie z za- 
granicą, lecz do walki wewnętrznej. „Z pa- 
łaszem w ręku — tak szeptano monarsze 
— należy odeprzeć żądania  proletaryatu*. 
To jest rewolucya z góry. W drugiej części 
książki, piszę głównie o sprawie Kotzego, 
z tą znajomością obyczajów wyższego towa- 
rzystwa berlińskiego, którą pozyskałem nie- 
tylko z aktów procesowych, lecz i przez sto- 
sunki osobiste; obracałem się bowiem zaw- 
sze w kołach arystokratycznych i miałem 
sposobność czynienia interesujących spo- 
strzeżeń, Rozumie się, że nie zdradzę niczy 
jego zaufania i nie nadużyję tego, czego się 
dowiedziałem, jako adwokat, nie zaś jako 
filozof-obserwator. Dałem już dowody swojej 
dyskrecyi, odrzuciwszy pół miliona fr., które 
mi z Londynu za część aktów moich ofiaro- 
wywano*. 

«Wilhelm II i rewolneya z góry.“ 
Pod takim tytułem pojawiła się nakładem 
Schmidta broszura w Zurychu, której auto- 
rem ma być „wybitny historyk niemiecki i 
piastun sławnego nazwiska“. Broszura dąży 
do unicestwienia zawczasu grożących wynu- 
rzeń dawniejszego adwokata dra Fryderyka 
Friedmanna. Zajmuje się stąd w pierwszej 
linii sprawą Kotzego. W przedmowie twier- 
dzi autor, źe świat cały czeka z naprężeniem 
na wyświetlenie ostateczne całej tej sprawy 
i związanej z nią politycznej sytuacyi. A®tor 
ufa sobie, że „zadośćuczyni nawet najwyszu- 
kańszym oczekiwaniom.* Tak zareklamowana 
broszura jest apoteczą Bismarcka i hrabiego 
Herberta Bismarcka, jako męża przyszłości i 
zawiera między innemi 246 bezimiennych 
listów pod jednym i tym samym wystósowa- 
nych adresem. Treść jednego z nich jest 
następująca : „Najdroższy przyjacielu! I ty 
jak widzę popadłeś w sieci tych kokietek, 
„i ekt“ opowiadał mi o tem, Najdroższy... 
tyś jest ślepy? — Czy nie widzisz, dokąd 
zmierzasz? Mogą Ci jednę tylko dać radę: 
nie krzyżuj się na drodze z mocniejszym, 
Mogłoby to dać powód do kolizyj, na któ- 
rychbyś ty wyszedł gorzej. Jakkolwiek w 
ostatnim czasie nastąpiło pewne przeziębie- 
nie (na saniach tak przecież łatwo nabawić 
się kataru), kto sądzi, że na tem koniec, ten 
się myli. Wiesz przecież: on revient... Czas 
Twój jeszcze nie nadszedł, abyś się zapu- 
szczał w przykre sprawy. Obowiązkiem moim 
było przestrzedz Cię. — Twoja Lou*. 

Odbiorca powyższego liściku, świadczące- 
go doskonale o wyrafinowaniu piszącej, bar- 
dzo poważany w sferach dworskich wyższy 
oficer, który mimo to zupełnie jest obcy in 
trygom zakulisowym dworskim, bardzo był 
zdumiony, gdy dziwny ten list otrzymał. 
Miał on co prawda przed kilku laty stosun- 
ki z pewną damą, nazwiskiem Lou, i prze- 
bywał w tym czasie dość często w domu 
wymienionej w tym liście hrabiny Z., z któ: 
rej mężem był ściśle zaprzyjaźniony, Także 
po piśmie sądził, źe poznaje swoją starą 
przyjaciółkę, Gdy jeszcze kilka listów odebrał 
podobnej treści, osobiście zainterpelował panią 
Lou. Dama ta nie o listach nie wiedziała. 
Wszystkie były podrobione ! 

Kolonizacya Syberyi. Mimo coroczne- 
go lisznego przesiedlania się rosyjskich wło- 
ścian do Syberyi, ludność tamtejsza wzrasta 
w bardzo skromnej mierze. Z aktów archi- 
wum senatu rosyjskiego wynika, że już w 
okresie carów moskiewskich, rządowi bardzo 
na tem zależało, aby sybirskie pustynie za- 
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ryi szczęśliwie 160.000 osób płci męskiej, 
a jeśli się przyjmie za podstawę choćby tyl- 
ko tę cyfrę ludności, to według cyfer, jakie- 
mi statystyka oznacza wzrost ludności w Ro- 
syi europejskiej, w której w przeciągu lat 
pięćdziesięciu ludność się podwaja, Sykerya 
dziś powinna być zamieszkana przez 8,840.000 
mężczyzn, a z kobietami licząc, przez ludność 
7 i pół milionową. Mimo to Syberya łącznie 
z krajowcami i jakkolwiek coroeznie napły- 
wa mnóstwo osadników, ma dziś zaledwie 4 
i pół miliona mieszkańców. Właściwi Sybi- 
racy patrzą niechętnie na osadników, przy- 
bywających z głębi Rosyi i nalegają, aby 
tym osadnikom oddać wyłącznie kraj na pół- 
Roc od linii kolejowej, to jest terytoryum 
t. zw. „tajgi*. Terytoryum to, jak wiadomo, 
mało jest przydatne dla rolnictwa i ma mor- 
derczy klimat. Jeszcze gorzej niż w Syberyi 
układają się stosunki w t. zw. „terytoryum 
jeziór". Corocznie przez Odesę emigruje tam 
przeszło 10.000 osadników. W przeciągu 
15 lat przedstawia to pokaźną cyfrę 150.000 
osadników, dziś jednak całe to terytoryum 
wraz z wojskiem i miejscową ludnością li- 
czy tylko stutysięczną ludność, jakkolwiek 
już w roku 1880 liczba mieszkańców wyno- 
siła 80.000. Z tego zestawienia widać, że 
europejscy pionierzy ciągle jeszcze użyźniają 
sybirską ziemię swojemi ciałami, ażeby 
stworzyć tam warunki podstawowe nowego 
państwa rozkwitu. Tymczasem jednak stosun- 
ki sybirskie znajdują się ciągle jeszcze w 
smutnym stanie. Tysiące robotników kolejo- 
wych, zwabionych pozornie pomyślnemi wa- 
runkami do Syberyi, mogą o tem dużo po- 
wiedzieć. Po przybyciu na miejsce robót nie 
znależli wcale mieszkań dla siebie, tak iź ca- 
łe miesiące mieszkać musieli w jaskiniach ; 
zarobek wypłacany jest nieregularnie, często 
wcale nie jest wypłacany, gdy przedsiębior- 
cy, otrzymawszy zaliczkę rządową na roboty, 
znikają bez śladu. Stosunki te nie przyczy- 
niają się naturalnie do przyspieszenia robót 
i niepokoją do najwyźszego stopnia komitet, 
ezuwający nad budową sybirskiej kolei. Tru- 
dno będzie wszystkiemu złemu zaradzić, jak- 
kolwiek p. Kułomsin wyjeżdża sam do Sy- 
beryi, ażeby tamtejsze stosunki naocznie zba- 
dać i carowi szczegółowe o nich złożyć spra- 
wozdanie, W każdym razie jest nadzieja, że 
niejeden inżynier dostanie się przy tej spo- 
sobności w ręce sądu karnego. 

Kąpiele w Sekwanie  niezasłoniętej 
są w Paryżu surowo wzbronione, ale co się 
tam młodzież troszczy o zakazy! Pewnego 
pięknego wieczora widzi strażnik skweru w 
pobliżu Nowego Mostu różne sztuki ubrania, 
wiszące na drzewie, zabiera je więc, zamy- 
ka sumiennie w budce strażniczej i odcho- 
dzi. Prawie równocześnie wypływa czterech 
pełnych nadziei łobuzów w wieku od 13 do 
14 lat w kostyumach Adamowych i niemałe 
ich ogarnia przerażenie, gdy się przekonali, 
że w zagadkowy sposób zginęły gdzieś ich 
szaty. Stróż bezpieczeństwa, spostrzegłszy 
błąkających się goleów, kazał sobie opowie- 
dzieć całą historyę. Cóż jednak na to pora- 
dzić ? Zdaje się, że będzie najlepiej zapytać 
przełożonego. Przyprowadzić hultajów tu na 
strażnicę, brzmiała kategoryczna odpowiedź. 
Policyant wraca do nieszczęśliwych chłopeów, 
kłapiących z zimna i trwogi zębami i cze- 
kających cierpliwie zbawienia. „Jeden niech 
się skryje za drugim i tak marsz! na stra- 
źnicęl* „A ja?“ odważył się pokornie za- 
uważyć pierwszy. „Schylisz się tak, jak bę- 
dziesz mógł!* Można sobie wyobrazić ucie- 
chę ciekawego tłumu, gdy pochód rzeczywi- 
ście ruszył przez most do budynku policyj- 
nego. Policyańt — tak donoszą dzienniki 
francuskie — był x całej gromady najmo- 
eniej zawstydzony. 

Zamiast podatku. Drumont zupełnie 
ua seryo podniósł w Paryżu myśl, aby za- 
miast podatku od renty, otworzono na nowo 
domy gry, co zapewniłoby skarbowi 50 mi- 
lionów rocznia, „Francya — pisze Drumont 
— jest tylko olbrzymim domem gry. Prawo 
uznaje teraz grę giełdową. Agencya gry, 
która się zowie le pare mutuel, stała się 
istytucyą rządową. Gra się we wstystkich 
resursach, kasynach, knajpach, Dla czegoś 
nie przywrócić grę publiczną? Do czego 
dochedzi już pomieszanie rozumów we 
Fransyi? 


Z Kołomyi. Czarnohorski oddział Tow. 
tatrzańskiego w Kołomyi urządza wspólną 
wycieczkę ze stacyi kolejowej Worochty na 
Czarnohorę i jej najwyższy szezyt Howerlę 
(2.058 metr) w dniach 18, 19 i 20 bm. 
Zarząd Tow. zajmie się zamówieniem i u- 
godzeniem stosownej liczby koni hueulskich 
pod wierzch do drogi z Worochta na Czar- 
nohorę, tudzież urządzeniem noclegów i za- 
mówieniem obiadów. Prowiant na 19 i 20 
b. m. bierze każdy z sobą. Posługacz za 
niesienie małego pakunku (15 funtów) ko- 
sztuje na dzień 1 zł, koń osiodłany 1 zł., 
pieszy przewodnik do dwóch koni | zł. na 
dzień. Towarzystwo z więcej osób się skła- 
dające może wziąć 1 lub 2 konie z przewo- 
dnikiem pod bagaż, w razie potrzeby koń 
służyć może dla pieszego turysty do pod- 
wiezienia. Wpisowe dla Tow. na pierwsze 
wspólne wydatki: dla nieczłonków 1 zł., dla 
członków Tow. 50 ct., dla młodzieży szkol- 
nej 25 et. od osoby. Na zamówienie konia 
huculskiego płaci się 1 zł. zadatku. Zgło- 
szenia i przekazy pocztowe z pieniądzmi u- 
prasza się przysłać do Czarnohorskiego Od- 
działu Towarzystwa Tatrzańskiego w Koło- 
myi najpóźniej do 16 br. 

Zapomogi. Wydział Towarzystwa na- 
uczycieli szkół wyższych przyznał ua posie- 
dzeniu z dnia 4. lipca br., z funduszu imie 
nia A. Mickiewicza 6 zapomóg po 50 zł., 
najbardziej potrzebującym wdowom i siero- 
tom po nauczycielach gimn., członkach Te- 
warzystwa, przedstawionym przez Wydziały 
kół, a mianowicie: 1. wdowie po prof. gimn. 
w Brseżanach, matce dwojga dzieci, 2. wdo- 
wie po prof, gimn. w Sanoku, matce czwor- 
ga dzieci, 8. wdowie po dyr. w Krakowie, 
matce ośmiorga dzieci, 4. wdowie po prof. 
gimn. w Stanisławowie, matce dwojga dzie- 
ci, 5. sierocie po prof. gimn. w Drohoby- 
czu, 6) sierocie po prof. szkoły realnej we 
Lwowie. 


Zapiski meteorologiczne. 

Z obserwatoryum szkoły politech- 
nicznej we Lwowie. Dnia 10 lipca br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po- 
łudnie dnia 9 lipca br. do godziny 7 rano 
dnia 10 bm. była 4- 234°C., najniższa 
+ 11:69C. 

Opadu nie było. 

Barometr stoi w mierze. 


Dziś dnia 11 lipca: Pelagii M. — Pe- 
tra i Pawła, 


Ddol jako kąpiele nosowe: bardzo zdrowy, 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. 
nie będzie przedstawienia. 

W sobotę „Niobe“ a w niedzilę „Ślu- 
by panieńskie". Występy  Honoraty Le- 
szczyńskiej, 

* „Wędrowiee* numerem ostatnim 27 
z rzędu rozpoczął drugie półrocze w r. 1876 
a wydawnictwa swego 84. Wydawnictwo 
tego najlepszego z ilustrowanych tygodników 
polskich utrzymuje się ciągle na raz osiąg- 
niętej wyżynie artystycznej. Zwłaszcza osta- 
tni numer zasługuje ze wszech miar na na- 
zwę wybornego. Takiego mnóstwa rycin, 
wykończonych z całą precyzyą nowoczesnej 
techniki i takiego doboru artykułów nie 
znajdzie w żadnem innem piśmie. Niezmier- 
nie zajmującymi są opowiadania p. Bełzy 
o życiu Korsykańczyków i ich ojczyźnie tak 
oryginalnej i różnej od reszty krajów Euro- 
py. a dalej opowiadania p. Majewskiego o 
przedpotopowych dziejach ziemi, ubrane w 
lekką formę powieści. Tę ostatnia czyta 
z zajęciem młody i stary, z zajęciem tem 
większem, że i przedwieczną przyrodę naszej 
płanety i jej ówczesnych mieszkańców od- 
tworzył i uzmysłowił czytelnikom ołówek 
ilustratora p. Maszyńskiego. Nie wspomina- 
jąc o reszcie części literackiej, również do- 
skonałej, warto wymienić rycinę z obrazu 
G. Gabaniego zatytułowanego „Pożar w 
stajni*. Jest to Świetny obraz mistrza pen- 
dzla i świetnie odtworzony we własnej ele- 
ktrotypii Wędrowca. Bogaty dział kroni- 
karski życia polskiego i zagranicznego do- 
pełnia całości. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 10. lipca. 

Dnia 15. bm. przybędą do Wiednia 
węgierscy ministrowie dla prowadze- 
nia dalszych pertraktacyj ugodowych. 

N. Tayblat dowiaduje się, że obu 
Izbom: austryackiej i węgierskiej przed- 
łożoną będzie nowa ustawa o szpie- 
gostwie. 


Dziś w piątek 


Wiedeń d. 10 lipca. 
Polit, Corr. donosi z Belgradu : 
Walny wiec radykałów z całego kraju 
wskutek niesnasek między przywódz- 
Gami został do nieoznaczonego czaeu 
odroczony. Wiec liberałów odbędzie 
się dopiero we wrześniu z powodu 
wyjazdu Risticza za granicę. 
Budapeszt d. 10. lipca. 
Wczoraj w południe wybuchł po- 
żar w pawilonie Kuglera na wystawie. 
Przez dwie godziny straż pożarna wy- 
tężała wszystkie siły, aby ogień zlo- 
kalizować. Pawilon spalił się do szczętu. 
Budapeszt d. 16 lipca. 
Budapester Correspondenz z wyższe- 
go upoważnienia zaprzecza pogłosce, 
jakoby książe orleański miał zaręczyć 
się z córką arcyksięcia Józefa. 
Lipsk d. 10. lipca. 
Leipziger Tageblatt donosi o nowym 
zamachu Madiarów na Niemeów, któ- 
rych jest przeszło dwa miliony we 
Węgrzech. Mianowicie wydał minister 
spraw wewn. rozporządzenie, którego 
następstwem będzie zniesienie wszyst- 
kich teatrów niemieckich we Wę- 
grzech. Minister postanowił zgoła ni- 
komu nie dawać koncesyi na teatr 
niemiecki, tak iż teatr, którego dy- 
rektor umrze albo koncesye utraci czy 
złoży, temsamem istnieć przestanie, 
Berlin d. 10. lipca, 
Anarchista Gumplowicz, syn profe- 
sora uniwersytetu z Gracu, został dziś 
wypuszczony z więzienia. Anarchiści 
wyprawili mu owacyjny bankiet. 
Belgrad d. 10 lipca. 
Król serbski zaproszony został wła- 
snoręcznym pismem cesarza Franciszka 
Józefa na otwarcie Bramy Żelaznej we 
wrześniu. 
Petersburg d. 10 lipca. 
Rada państwa złożyła komisyę dla 
badania pism żydowskich. 


Petersburg d. 10. lipca. 
Obeym żydom otworzono wstęp do 
Rosyi tylko na czas wystawy niżno- 
nowgorodzkiej i to za zezwoleniem 
ministra spraw wewnętrznych. 
Paryż d. 10. lipca. 
Prasa paryska niezmiernie zadowo- 
lona z tego, że Lihungczang nie po- 
czynił żadnych zamówień w Niem- 
czech. Wszędzie we Francyi gotują 
wspaniałe przyjęcie dla niego. Spo- 
dziewają się, iż wielka parada d. 14. 
lipea (święto republiki) okaże Lihung- 
czangowi, że niekoniecznie armia nie- 
miecka jest najlepszą w świecie. 


Pończochy, Rękawiczki, Weloniki, Gorsety u 
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Soir zapowiada przybycie carstwa 
do Paryża na koniec września, ale do- 
daje, że to jeszcze wiadomość niepe- 
wna. 

Prezes ministrów zapowiedział, że 
wniesie w jesieni nowy projekt refor- 
my podatków i postawił wniosek, aże- 
by odroczono dalsze obrady nad obe- 
enem przedłożeniem. 

Izba 328 głosami przeciw 147 przy- 
jęła ten wniosek, 

Minister finansów wniósł przedło- 
żenie dotyczące czterech poprzednio 
projektowanych kategoryj podatków 
bezpośrednich. 

Paryż d. 10. lipca. 

Francuska Izba deputowanych o- 
bradowała wezoraj w dalszym ciągu 
nad reformą podatkową i nie zgodziła 
się na 4 i pół procentowy podatek od 
uprawnego gruntu. Wówczas sprawo- 
zdawca oświadczył, że skutkiem tej 
uchwały powstanie w budżecie pań- 
stwowym deficyt 19 milionów fran- 
ków, na który nie ma pokrycia. 

Bruksela d. 10 lipca. 

Socyaliści rozwijają okropny terro- 
ryzm, aby nastraszyć wyboreów. W 
Marienbourgu strzelali do proboszcza, 
ale na szczęście nie trafili. Kilku are- 
sztowano. 

Rzym d. 10 lipca. 

Odzywają się trzęsienia ziemi w Pi- 
stoi, Piteccio, Piastre, Pracchia, Mon- 
tale i Prato (w Toskanie). 

Konstantynopol d. 10 lipca. 

W okolicy Diarbekir zebrało się 
około 6.000 Kurdów, którzy plądrują 
wsie muzułmańskie. 

Kilku tureckich deputowanych obu- 
rzonych koncesyami,  poezynionemi 
przez rząd turecki chrześcijanom, opu- 
ściło Kaneę. 


Wiadoraości giełdowe. 


Wiedeń dnia 10. lipca. Przy zam- 


"|knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 


358'/5, Kredyty węgierskie 88175, Union- 
bank 286'—, Landerbank 25250, staatsbany 
360:—, Lombardy 103:—, kolej północno- 
wscłcdnia 470:—, tytoniowe 16950, Rima 
288 —, Alpiny 78:70, renta majowa 99 45, 
losy tuzec, 52 70, Marki 5878. 

Frankfurt dnia 10 lipca, Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 29975 (853:63), statsbany 30487 
(859-86), lombardy 90:62 (108:77), alpiny 
15530 (3807:40). 

— Wiedeń d. 10. lipca. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 355 75, węg. zakład 
kredytowy 38350, auglobanki 15725, 
lenderbanki 252:50. koleje państwowe 
361:50, elbethal 27525 akcye tytonio- 
we 168 --, aipiny 80°25, losy tureckie 
5240, unionbanki 286:—, ruble 127 —. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 9. lipca. Pszenica 7:29do 7:50 zł, 
żyto 56u do 6-—, jęczmień browarny 5— do 
5 20, jęczmień pastewny 450 do 480, owies 5:69 
do 6 —, rzepak 850 do 9* , groch 4:50 do 8-— 
wyka 425 do 450, nasienie lniane —'— do 
nasienie konopna —'— do —'—, bób 
—— do *—. bobik 425 do 475, hreczka 6:5) 
do 710 koniczyna czerwona galie. —'— do 
——, szwedzka —— do —'—, biała —'— do 
——, anyż —— do kukurudza stara 
0— do 0—, nowa 0— do 0—, chmiel 10— 
do 20 —, spirytus gotowy —— do —'-, na t8r- 
min —— do .—, Tymstka — — do —-—.. 
Waranty —— do —'—. 

Ceny zboża w Czerniowcach d. 10. lipca bm. 
Pszenica prima 670 do 680, średaia — Żyto 
prima 5:0 do 560, średnie 450 do 5-—, Ję- 
czmień browarny 550 do 560, goizeluia y 4:60 
do 70, Owies dworski 5'lu do 5:20, targowy 
4:69 do 4 70, Koniczyna 0*— — 0*— kukurudze n, 
425 do 431, na maj-czerwiec 0— do 0—, Spi- 
rytus 1275 do 13'250. 


, 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 10 lipca. 


Hotel Żorża. G. Torosiewiczowa z Bro- 
dek, M. hr. Tarnowska z Wołynia, Z. Ko- 
ściałkowska z Petersburga, Z. Jaroszyński z 
Błudnik. S Danin Krplicz z Miketyniec, L. 
hr. Koziebrodzki z Ohlebowa, St. Wasilew- 
ski z Markuszowy, O. Schnell z Firlejówki, 
J. Rokowski z Hermanowic, M. Podlewski z 
Czernicy, Hr. Della Scalla z Bukowiny, Wł. 
Schweigert z Bełzca, Wł. Kwassowski z Ka- 
mieńca podolskiego, B. Berkhank z Haag, 
dr. T. Kooke z Londynu. 


KFATOOSZY TJ 


en sa rzbrra 


ę redakcya aie udpiwieda 


Henneberg - Seide. 


— nur Ächt, wenn direkt ab meinen Fabriken 
bezogen, — schwarz, weiss und farbig, 
von 35 kr. bis fi. 1465 p. Miter — glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert. Damaste ete. (ca. 
240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, 
Dessins ete.) porto- und steuerfrei ins Haus 
Muster umgohend. Doppeltes Briefporto nach 


der SeLweiz. 
Seiden-fabriken G. Henneberg 
(k. u. k. Hofi), Ziirich 
| 52) 


Adwokat krajowy 


Dr. Eugeniusz Petruszewicz 


otworzył kancelaryę przy ul. Mickie- 
wfeza l. 6. 


„ MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka 1. 14. 
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BOŻE ZBAW POLSKĘ! 


Prześliczna ehromolitografia na kar- 
tonie, wielkości "/,, entmtr., przedstawia- 
jaca Najśw. Maryę Pannę Częstochow- 
ską, otoczona herbami Litwy i Rusi, 
w bardzo wiernem wykonaniu. =- Na od- 
wrotnej stronie Modlitwa za OQjezyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną. 

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 złr. 


NAKŁAD GSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WEAD. MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie. 
Tamże wyszło : 
Polecenie naszej Qjezyzny Bogu, uło- 
żył kapłan zakonnik. Ceaa 5 ct. 
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 2 ct. 
Modlitwa za naród nasz i braci prze- 
ślądowanyeh. (300 doi odp.) Cena 2 et. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
TORBY z urządzeniem i 


po ł et. od wyrazu. 
KUFR bez, PLAIDY, DERAlI po- 
wozowe i podróżne, otrzymał w wielkim 
wyborze 


STANISLAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki |. 3. 


ASZYNKI amerykańskie do robienia 
lodów pojamneści i 2 3 litry 
z korbką u góry złr. 475, 5:0, 650 
z korbka z boku „ 6-, 7 —, 8— 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, place Kapituiny 1 (naprzeciw 
katedry). 


Rz samoczynne (automatyczne) po- 
leca tanio fabryka Żaluzyj i storów, Ja- 
błonowskich 9, Lwów. Wałki z automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedających po cenach fabrycznych. 

«f, Lwow, poleca wszolkie 
l. Kaprali Moaonte mu- 


zyozne i samogrające. Cenniki bezpłatnie. 


TAUCZYCIEL dobrej gry na skrzypcach 
udziela lekcyj po umiarkowanych ez- 
nach. Adres wskaże p. Kapralik. 


ANDYDAT JI. roku seminaryum nau- 

czycielskiego, poszukuje lekcya do 
dzieci klas normalnych; może również 
przygotowywać uczniów do szkół średnich. 
Adres: Franciszek Stadnitki, ul. Łycza- 
kowska l. 19 we Lwowie. 


oz z Francyi, gdzie ra 


łem poprawną wymowę franeuską. Lek- 
eye udzielę za skromnem wynagrodzeni- in. 


„fowstaniee* restante Lwów. 454 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego su wszędzie do nabycia. 


|ĘFALNOŚĆ DO SPRZEDANIA. Dom 
murowany, składający się z trzeol po 
koi, kuchni, zabudowań gospodarskich, | 
gruntem obszaru na 10 morgów. Bliższa í 
wiedomość u Anny Gren, Powihro, poczta 
Mszana. 4E8 | 
| = a pocztowy z dwuletnią 

praktyką, poszukuje posady. Wiado- į 
mość: Urząd pocztowy Horo 'enka, ; 


ANIEJSZEM zawiadamiam moich Sza-, 
| nownych odbiorców, że handel i6ój 
w niedzielę i święta zamknięty. Jan Seshu- 
mapn, hapdel towarów żelaziych , plee 
Bernardyński 14. 460 


pożyczki osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipee- 
czne, wyjednywa pod bardzo korzystay mi 
warunkami A. J. poste restante Lwów. 


RYNDZA codzień świeża. dobra, faska 
5 kilowa złr. 2:30, sprzedaje Zarząd 
dworu w Kozinie p. Jezupol. 466 


3.000 pokci TAPET 


na składzie okazyjnie tanio polec» | 


A. Krzysztofowicz we Lwowie 
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycyi. 


SBuliicn 


świeży, parą gotowany, przew borny, po 
zniżonych cenach złr. 5*—, 6-—, 17.0; dla 
chorych z samego dribiu i dzikiego ptae- 
twa po 10 zir. kilo. Łapszyn — Brzezany. 


BIELIZNĘ MĘSKĄ [| 
kompletną, z najlepszej fabryki Joss & 
Lówenstein w Pradz: . po najniższych 

cenach poleca 


JAN CHLEBOWNIK 


ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Boimów. 


'gyhasa (Węgry). 


Czereśnie „sercówki” 


smażenia 


Kontur | Soków 


i 
o f 


Florentyny i Wandy | 


Doświadczone sekreta, i 
| 


Wydan'e czwarte 


GAZETA NAROD 


OWA z Soboty dnia 11. lipca 1896. Nr. 191. 


| 3 © © © FL : U A JĄ nai E 
jm Odi wianie dzieci! F. Giacomelli'ego wiedeńska maczka dla himi | 


© Cena: 1 mała puszka 45 ct., 1 duża puszka 80 ct. 


Alte k. k. Feld-Apotheke, Wien, I., Stefansplatz 8. 
Wysyłka pocztowa 2 razy dziennie. 


8099 
|. e way "w PR CARPE L SZEJ 


obejmuje : 8118. E E pen 
Naukę smażenia malin 
leśnych i ogrodowych, | 


Doskonałe konfitury z ananasów 


Berberysu — Głogu — Brzoskwiń — Mo- 


rel — Wiśni — Poziomek itp. j 


Smażenie melonów i kawonów 
Wszelkie Kompoty i Konserwy ` 


Jedyny sposób robienia doskonałych 


m D) 


z wszelkich owoców. 


Znakomity sposób suszenia owoców 


na patyczkach i t. p. 
Cena 50 ct. 


Po przesłaniu przekazem poczt. 56 ct. 
wysyła franco Drukarnia nar. St. Maniec- 
kiego i Spółki, Lwów, Hotel Zorża. 


o kąpieli! 


Sól morską i kamienną, |. 


Siarlkę do kapieli 
poleca flrma handiowa 


W. CZOPP 


Lsów, ul. Żółkiewska l. 2. | 


Na sprzedaż | 


FOLWARK 


przy szosie rządowej, 250 morgów roli, 200, 
morgów zapustu i młodego lasu z nastu- j 
nikami, 3 kilometry od Złoczywa. Bliż-; 
sza wiadomość u Zarządcy dóbr w S rue 
tynie poczta i stacya kolei Złoczów. | 

1 

| 


W dotrach Wysockich jest do 


wydzierżawienia zaraz 


|FOLWARK 


w przestrzeni przeszło 650 morg. 
Bliższej informacyi udzieli Zarząd dóbr 
w Wysocku p. Suroehów. 


Duż: hiszpańskie wiśnie, 
duże wybrane morele 
(dobre do smażenia) w 5-kiłowych koszy- 
kach, najtaniej za nadesłaniem złr. 1°26, 
otrzymać można u; A. Hoffmann, Nyire- 

443 


5 kilowy koszyk franco na każdej sticyi 
pocztowej złr. 1*25, nowe różane ziemnia- 
ki amerykańsk e T ct. kilo wysyła za po- 
bran.em pocztowem : Zarząd dworu Ross- 
bach bei Marburg Steiermark. 


38 odznaczeń, miedzy któremi 14 dy- 

piomów honorowych i 18 zlotych ime- 

dali. Liczne świadectwa pierwszych 
med. znakomitości. 


(R aa +, Nońunaroczone diei 
zz | "których matki nie mają 
weale, lub dostatecznej 
ilości pokarmu, można 
odżywić przez H. Nestle- 


w sposób najracyonalniejszy. Puszki na pró- 
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kou- 
tynentu, profesorów szpitala dzieci i domu 
połrzutkow, rozsyła na żądanie gratis ze 
składu głównego: 8020 


SS. Berlyali 
Wien, Stadt, Naglergasse 1. 
Skład we wszystkich aptekach i drogneryach. 

I pud. mączki dla dzieci 90 ct. 
I flakon mleka dla dzieci 50 ct. 


Wedle swiadectwa dyrektora dolno-aust. 


> mp O ww | 


go mączkę dla Id 


Do racjonalnego pielęgnowania ust i zębów 
specyalna 


Aist--Węg, patent, Medal wystawy Londyn 1862, Payź 1878. 
Dr. C. M. Fabera Tree inmin 1 ots 
Główny skład : Wien, l., Bauernmarkt 3. 


Skład we wszystkich aptekach, dregueryach i perfumerysch. 
Do nabycia także : 


C. K. urz. „Eucalyptus woda do ost Dr. C. M. Fabera. 


7266 


Maszynki do robienia lodów amerykańskie 
z korbka n góry, ma hr. 2, 3, 4 po złr. 
550, 650 TBO; v korbka z boku na lit. 
1. 2, 3, 4 po złr 550, T=, 8— i 10—. 
Maszynki te można tylko da połowy na 
pełniać. Maszynki do rebienla lodów au- 
tomatyczne na 6. 12 18 poreyj po zł. 4:50, 
6- — i 7%. Puszki cynowe do zamrażania 
lotów ma lite 1, 114, i 2 pa ztr. 63 , 8:- 
i 950 Praski ręczne do wyciskania soku 
po 40 et, większe afr- I'iu. Żelazka do 
pleczenia andrutów kute z'r. 5' 
poleca 


ANTONI HAI SKI 
handel żelazny 7519 
Lwów, plae Maryacki I. 9. 


Osobny magazyn mebli żelaznych ma I. p. 


Niwo ctworzonai 


PRACOWNIA POWOZÓW 
włącznie lukiorn a powozów i robót 
budowlavy. h, poleca się łaskzwej ps- 
mię-i P. T. inie eszntów. Przyjmuje 
wszelkie :oboty w zakres ten wchodzące 


JÓZEF PUKAS 


pracownia powozów i lakiernia 


Lwów Kopernika 11. 


cr 


| 2 Budapeszt. | 


RESTAURANT FRANGAISE 


naprzeciw głównego pawilonu przemysłowego. 
Punkt zborny arystokratycznego towarzystwa. 8098 


Jedyna restauracya bez muzyki, z oddzielnymi gabinetami. Najlepsza francuska ku- 
ehnia. Do rozporządzenia stoją też obszerne salony dla liezniejszych towarzystw. 


Najtańszy hotel w Budapeszcie 8113 


otel Stefa nizm 
VII., Muranyi-utcza 53 

tuż obok wystawy, nowy budynek. Nowa urządzenie, jasne pokoje, od podwórza z 2 

łóżkami na dobę po 2 Gł, z 3 łóżkami 3 zł, gabinety o 1 łółku 80 et; pokoja od 

ulicy w który h 6 łóżek stanąć 

żek 6 złr. na dobę. Usługa od 

możliwie zniżone ceny. 


łóżka 20 et. Świeca 20 et. Dla większych towarzystw 


Właściciel hotelu Zoltan v. Rajes. 


Budapeszt 8101 


Hotel Metropole Kommer” 


| ulica Kerepes I. 58. Właściciel: Antoni Kommer. 


„. Zukład pierwszorzędny, w bezprśrednim pobliżu centralnego dworca i 

| miejekiej klei elektrycznej, świeżo zbudtwany, urządzony z całym komfortem 
cstatnich dni, ze Światłem elektrycznym we wszystkich ubikacyach W zimie 
ogrzewa Się parą. Winda. fwziecki. Czytelnia. Mejski telefon. Wspaniała ka- 

| warnia i »d'odajni, w domu. Za światło i usługę nie się nic liczy. Ceny 
| RMiuraowane, Antoni Kommer, wl. hotelu. 
"RR 


JAN 


JARZYKA E 
jubiler i złotnik í 
we Lwo wle, piao Maryaok e= 


oleca swój bogato zaopa- :$%— 

: tzony skład = 
wyrobów jubilerskich 
złotych i srebrnych 
po najtańszych 
cenach. 


= Darlehsn 


von 500 f. aufwiris bis zam 
höchstən B trage als Personal 
redit coulant und discret ke 
.orgt Agentur Budapest, Post- 
Eeh 107. 8088 


Rzepa pastewna 


ściernianka (Stoppelribensamen) 


na ienie świeże i pewne, litr 1 złr. 
pol: ea 


J. BULSIEWICZ 


skład nasion w Bochni. 


Ø widlokronie ccznaszone. jak łza czyste 
Exportowe Wino z jablek 


jabłecznik) rozsyła w wybornych ga- 
tunkach piwniea jabłeczników 


A. J. Hittaler, Voitsberg, Steiermark 
4, za pobraniem po zł. 10 za hktl. F- 


Eee. mate aeai imaa Sitra e a OEN 
4 E 
Znakomity mu3ujg:y 


! krajow. domu podrzutków Dr. Fridingera 
stare stwierdzono autentycznie, iż od zaprowa- 
idzenia w Austryi w r. 1672 tejże mączki, 
pomogła ona znakomicie w 84 wy, adkach 
„dzieciom , które ssać nie umiały lub z po- 


tokajskie 
i nie mogły, a tem samem 


3 wodu chorob, 


WIN 


w wielkim wyborze, od złr. 2'40 do zł. 1 ke ; KRA 
r e = ' zmniejszyła śmiertelność. Przez cały 8ze- 
aj DATUJE A polses handel ag lat wniknęła ona we wszystkie sfery, 


St. Markiewicza we Lwowie. ła ou lat 50 cieszy się powodzeniem na ca- 


jłym konty”encie, to też Nestlego mączka 


Í Porter angielski 


1 flaszka 70 ct., 1⁄3 flaszki 35 ct. 
przy większy m odbiorze 
franco do każdej staezi Lolejowej 


poleca handel 167 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plac Maryacki 7. 


Zarząd dóbr Zaleszczyki wysyła 


morele 


starannie wybierane, po 25 et. 
za kilogram. 8148 | 


zen 


woskową do zapuszczania podłóg 
uznaną za najlepszą 
poleca 


Fabręta Świec 1 biichowma wesku 


Fr. SCHUBUTHA 


Lwów, Rynek 41. 
Tamże skład 1964 


najlepszych herbat. 


Dom komisowy. 


import i eksport. 


T. Filipowicz 


Hamburg, B. d. Strobhause 31. 


Sprzedaż komisowa zboża, nasion 
i innych ziemiopłodów. 
Pośredniczenie przy zbywania kra- 
jowych wyrobów przemysłu; oraz 
nabywaniu zagranicznych płodów 
i wyrobów, sztucznych nawozów, 
artykułów spożywczych : kawy, 

ryżu, owoców połudn. itp.) i 


dla dzi cı nie jest nikomu nieznaną. 


HOTEL „REMi“ W BUDAPESZCIE 


w Rynku Józefa Nr. 4 


w samym środku miasta, naprzeciw teatru ludowego. 

"0 pokoi nader elegancko urządzonych i oświetlanych elektrycznie, Winda. 
Własun restauracya z kuchnią francuską i węgierska. Kawiarnia, sale na kankiety. 
Za poutceą kolei elektrycznej bardzo wygodna komunikacya z wszystkimi dworeami. 
Ceny umiarkowane. 8107 


Zwiedzającym wystawę tysiąclecia węg. 
można z największymi pochwałami polecić 8091 


Restauracyę Lipperta, w Rynku Elżbiety 


naprzeciw Pałacu Nowego Yorku, 
Pierwszy węglerski akcyjny browar na wystawie (Corso) w Budapeszcie. 


Papier listowy ("rara T 
aS Koperty EŻKW ACE EV: 


KOLOROWE DRUKI 
dla obrotu hand!towego 


artystycznie wykonane. 
8070 
W J. L. B 


Wzory i 6enniki 
gratis i franco. 


R 5A Zakiad przemysło- 


dostarcza 
wy ula 


RE 
AY 4. r 

a ruków i papieru. 
ma (0 KOLIN 


DQODOODDOOGODOCOGO 00 OOOGGOGO 


Dyp!om honorowy e. k. Ministerstwa handlu. 
C. k. uprz. rafinerya 


spirytusu, fabryka ram, rosolisów, likierów i och 
Juliusza Mikolascha Następców 


Jakób Sprecher i Spl. 


poleca 


3 DA NALEWIELT 
najlepszej jakości rektyfikowany spirytus 


„BONngout*. 
Składy w mieście: 
ulica Halicka 1. 1 i ulica Kopernika 1l. 9. 


O Na prowineyę wysyła fabryka spirytus pocztą w blaszankach pięcio- 
litrowych wagi do 5 kilogr. 


doooooooco OGOO 0090000909 


OGC 


© 
jo, 
Q 
Q 
Q 


O 


o 
OOQ00000000000000 


To nowe drugie wydanie rozęłośnego dzieła St. Tarnow- 
skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Czcionki nowe, bardzo 
czytelne, papier welinowy, — 20 rycin (w | wydaniu było 36) 
przepysznie wykonanych. 67 czarno, 23 w różnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków Matejki, Juliusza Kossaka, Wojciecha 
Kossaka, Michata Stachiewicza, Piotra Stachowicza, A. Grottgera 
i t d., portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t p. 

Drugie to wydanie jest bardzo rozszerzone i uzu- 
pełnione do ostatniej chwili. — Strona typograficzna i oprawa 
nie mają równych sobie między wydawnietwami polskiemi ostatnich 10 
lat, zwłaszcza jozeli się weżmie pod rozwagę, że wszystko wykonano 
krajowemi siłnmi i to za oenę wprost bajecznie niska. 


$ za | egzemplarz broszurowany zh. . 1-50 

T e kartonowany a a e ae ea 0... 4890 
© „i „ opr. w płótno. wyciski złote i czerwone, herb Pol- 

ski w środku okładki, wykonany w 3 kolorach . +50 

8 a ł opr. w półskórek francuski lub niemiecki. . . . 3:— 
4 H Opr. w wyborowy szagren, rogi zaokrąglone, brzegi 

A złocone, herb Polski w 3 kolorach . . . . . 5— 


Na portoryum należy dołączyć: 25 ct 


Opróeg tego jest 100 egz. othbitych an brystola, których cena za egz. brosz 
złe. 0.—, opraw. w płótna (jak Nr. 3) zir. 4.—, w wyborowy franenaki szagron (jak 
Kr. 5) zły. 8,—, w ccliulozę zir. 10.—. 

Dzieła to jeat milą lekturą zarówno dla młodzieży juk + ludzi dojrzałych, tak 
Sla ludu wiejskiago juk i Inteligencyl, gdyż książka jest w całun znaczeniu ukreśloną 
popularnie, — By wobec tego ułatwić tanie nabycie, postanowiliśmy dla kupu- 
lących więkazą Ilozbą zniżyó ceny w sposób następujący : 


é ogrempłarzy broszurowanyoh zir. 7.— (uaraiast 7-50 
1 u s o Ba a = 
50 a . =  75—) 

100.2 1580— 
W) sił. f 


100 4 " U 
yy. tanio oprawnych (kartonowanyo t 8:50 
t . > £ . ibm . m 
w 3 tdi z + 120. T amr: 
Ekspedycya za nia nadesłanlem należytości inb za zallozką. 
e SCE Do nabycia w każdej księgarni. SQ „ 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich | 


polca; = 


00 latach. 


Rynek, 


może, z użycjem 4 łóżek 4 złr., 5 łóżek 5 złr., 6 łó-| 


Budapeszt à 1 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES ne PARME 


ED. PINAUD 


Mydło E Aux Violettes de Parme 
Kssencya dla chustek Aux Violettes de Parme 


Krogle, 
HKHuie do kregli 


z miękkiego drzewa i „Lignum Sanctum“, 
we wszystkich wielkościach. 


Kule bilardowe 


Skórki do kijów, Kredę bilardową i 


do tabliczek , Plas'erki do naklejania, 
l Plaster zielony do podklejania sukna 
Woda tnaletowa.. Arix Violettes de Parma Es jakoteż 1980 
Ponada. ....... Aux Violettes de Parme f$ Ramki na gazety 
is PA ję „Awa udaj poleca po najtańszych cenach 
nder ryżowy.... Aux Violettes ce Farme F - EH 
Kosmetyki. ..... Aux Yiolettes de Farme 
z A. ALOJZY HUBNER 
"DZ Lwów, Rynek I. 38. 


Maszyny do wyrobu cegieł 


najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi 


jak w ogólności zupełne nrządzenia rur pieeowyeh 

ceglanych, rury do pieców, cegły faleowe 1 wyro- 

by kamionkowe. Fabryka do wyrabiania płyt uliez- 

nego kamiennego bruku jakoteż nadbrzeżków cho. 
dnikowych , dostarczają jako 


specyalneści budowlanych 


Friedrich Wannieck & Co. 


fabryka maszyn i lejarnia żelaza Berno (Morawa). 


| 


Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych: 


Saxlehnera 


woda gorżka 


; Korzyści Ssxlehnera żródła Munyadi János wedle orzeczenia 
$ 7893 pierwszych powag lekarskich : 


weg Szybki, pewny i łagodny skutek. wa 

Ę Nawet przy dłuższam użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie, 
Je Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
s następstw. Dawki wała, 

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


Królewskie północne 


taniela morski 


NORDERNEY. 


Sezon od 1 czerwca do 10. października. Najplękniejsze wybrzeże z elektry- 
ceznem oświetleutem. Promenady. Wodociągi | kanalizacya. Koncerty, teatr, łowy, 


reunlony, wyścigi, wycieczki morskie. Codzienne połączenie z okrętami. Frekwencya 
1895: 23.092 cudzoziemców. Wiadomości udzieła tudzież prospekty wysyła chętnie 
i bezpłatnie neozelnik gminy. 7854 


F Znane od r. 1868, TĘ 
BERGERA 


Lecznicze Mydło Smołowcowe, 


na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań- 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szezególniej na 
przewlekłe i łuszezące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy- 
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smotowcowe zawiera 450/, sit- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołoweowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałszo- 
saniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa- 
*ać na wydrukowany obok znak uchronny. 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nleczystości cery, na 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do myeła I 
kąpi: I dla codziennego użytku służy, zawierające 35'/, gliceryny 1 pachnące. 


Bergara glicorYNOWE mydlo SMOŻOECOWO 


DAS Cena sztuki każdego gatunku 35 et. wraz z broszurą "Za 
w pudelkach po 3 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 190. 
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowy 
dla wydelikatnienia oeiy ; mydło horaksowe przeciw wypryskom; mydło karbolowe 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthylowa 
na renmatyzm i ezerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo skuteczne : mydło tanni- 
nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek 
czyszczenia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę, 
Należy żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowane bez skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: Œ. Hell % Comp., w Opawie (Troppau) 


odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaeecu- 
tycznej w Wiedniu 1882 roku. 7765 


Miejsca nabycia we Lwowle: w aptekach pp.: P. Mikolascha, Zygm. Rucke- 
ra, H. Biumenfelda, Jakóba beisera, A. Łazowskiego, A. Ehrbara i A. ta” 
dalej w aptekach pp.: w Brodach Griinspana, Krisa i Landesberga, w Borszczowie 
u M. Piotrowskiego; w Brzeżanach u A. Dursta, L. Nahlika; w Brzezowie u Hala- 
masa spadk.; w Chyrowie u Lewie jego; w Drohobyczu u A, Krzyżanowskiego, G. 
Tobiaszka ; w Jarosławiu, u J. Angermanna, J. Ruhma; w Kołomyi u Pawłowskiego 
Stenzla, Witosławskiego; w Hamionce u Pilewskicgo; w Przemyślu w wszystkich 
4 aptekach; w Rzeszowie u Kurpińskiego, Prona; w Samborze u J. Aleksiewicza i 
Herdliczka spad.; w Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; dalej w Stryju, w 
Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicyi, 


JAN IHNATOWICZ 


Poleca 


najprzedniejsze kadziała wyszczególnione licznemi 
medalami zasługi: 


GRORNSPIESLSPSOSESCGESESYDSESPSESESESP SPSPSESPSESESESPSPSESESESEGA 
zł. ot, | 


Zł. et. 
KADZIDŁO KOŚCIELNE mij- KADZIDŁO W PAPIERKACH 


przedniejsze w paczkach po 50 przez ogrzanie otrzymuje się 


ct i . F i „ 1'-| bard i z 
KADZI DEO KRÓLEWSKIE skła- A at — Jii 
a się z kwiatów, żywic i bal- 
nóg ARTEN nadzwy= KADZIDŁO INDYJSKIE w TA- 
| czaj przyjemną woń, pakieciki SIEMKACH wydziela bardzo 
po 4 i 8 et., pudełko po 231 —50 przyjemny, długotrwały zapach, 
im KADZIDŁO SUŁTAŃSKIE płyn- pudełko : . 


ne, polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakonik . o 3 3 
KADZIDŁO WARSZAWSKIE 
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 
aszka , r d : 
KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ- 
kiem w tych wszystkich razach 


KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomoe4 rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną j zdrową 

—'25| woń, odświeża i oczyszcza po- 
wietrze, flakon po 30 et, 

TROCICZKI CZERWONE i czar- 
ne przy paleniu on. 

Ew przyjeianą woń, pakiety po 3 
5 4, 6 i 10 ct., pudełko po 15, 
25 ct. i 5 5 . 
WR £ 1 TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
gdy idzie o odwietrzenie po- znakomicie i radykalnie oczy 
keram mieszkaniach i maa szczają powietrze tak w mie- 
ieżenie rozwijaniu się chor kaniaeh jak i 
nagminnych , flakon %6 ct. i —50 AABI Sa Z a- e 


- Nabyć można WE LWOWIE w sklepach własnych , ulica 
Kopernika |. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien- 
niee |. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek l. 2, oraz we wszy- 
ga pierwszorzednych i sklepach aptekach, 

SDOSOSES OSA 525 ZSASUSAGA 2525 a555 Z: PGOSAGOGASAS ZSZĘYGAGA4AGA5 


Wzory anonsów 


dla wszystkich gałęzi przemysłu, i wskazówki eo do wyboru odpo- 
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon- 
„sów Rudolf Mosse, Wiedeń, I. Seilerstitte 2. 


—'10 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


— HE 


4 


